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Nielada zadanie ma p. Marja Gorczyńska, urocza art. teatru Letniego, w wyborze pantofelków, Których wielką 
ilość demonstruje właściciel najwytworniejszego magazynu, p. L. Leszczyński, Nowy-Swiat 34. Fot. J. Malarski 


11/1111, SKROFUŁY, 111111111 ZAGRAŻAJĄ WSZYSTKIM DZIECIOM 


Niebezpieczeństwo, grożące Kalectwem dzieciom zdrowym musiębyć zwalczane systematycznie 


Wielkiego niedbalstwa dopuszczają się rodzice, którzy 
nie poddają dziecka w pierwszym roku życia zapobiegawcze- 
mu naświetlaniu lampą kwarcową „Kiinstliche Höhensonne” 
— Oryg. Hanau. 


Zapytajcie o zdanie swego lekarza, 


U dzieci rachitycznych wszelkie nawet mniej złośliwe 
choroby, stają się groźnemi, gdyż. przeważnie rachitis jest po- 
wodem znacznej śmiertelności wśród dzieci chorych na 
odre, koklusz, lub grypę. Większości tych dzieci grozi 
kalectwo. Skrzywienie nóg, kości pacierzowej od lek- 
kiego wygięcia pleców, aż do największych garbów, płaskość 
stóp, karzełkowatość, szpetność twarzy, próchnica zębów, 
wypukłość czoła, wklęśnięcie nosa, zwężenie miednicy 
u dziewcząt, które w późniejszym wieku staje się niebez- 
piecznem przy porodach — wszystko to są skutki chorób 
rachitycznych z lat dziecięctwa, młodzież dotknięta niemi, 
wyrasta na ludzi nieszczęśliwych na całe życie upośledzo- 
nych na ciele i duszy. 


Co to jest rachityzm? 


Rachityzm — inaczej choroba angielska, jest chorobą 
do tego stopnia rozpowszechnioną, że w Europie środkowej 
niemal każde dziecko podlega mu w pierwszym roku życia. 
Grozi on wszystkim dzieciom od pierwszego do szóstego roku 
życia bez względu, na warunki w jakich się one chowają: 
i biednym, i bogatym, i źle odżywianym, i dobrze, i na wsi, 


i w mieście, JAK MATKA MA ROPOZNAĆ POCZĄTKI 
RACHITYZMU? W bardzo prosty sposób: cz 


obmacywanie kości potylicznej, 
cka chorego miękkie miejsca na czaszce, również po nad- 
miernem poceniu się główki, W takich wypadkach należy 
natychmiast zasięgnąć rady lekarza. 


przez częste 
na której tworzą się u dzie- 


Obowiązkiem rodziców jest 


poddać każde niemowlę w pierwszym roku życia zapobie- 
gawczej kuracji naświetleniowej za pomocą lampy kwarco- 
wej „HANAU” zapobiegnie опа niechybnie rozwojowi ra- 
chityzmu, — Zwalczyć rachityzm — to znaczy unieszkodli- 
wić dla dziecka odrę, koklusz, i inne lżejsze na razie, a groż- 


ne często w skutkach choroby, (Husler). Zapytajcie o to 
lekarza domowego, 


Co to są skrofuły? 


Skrofuły są specjalnym rodzajem tuberkułów. U nie- 
mowlęcia ujawniają się one zaognieniem skóry, wysypką, 
strupami, u starszych dzieci wywołują skłonność do kataru 
dróg oddechowych (katar, kaszel, chrypkę), do pokrzywki 
świerzby i powiększania gruczołów w jamie ustnej, Ujawnia- 
ją się dalej w chudnięciu, bladości cery, w braku apetytu 
osłabieniu i stanie podgorączkowym. Często też powodują 
przewlekłe ropienie uszu, najczęściej zaś zapalenie oczu 
łzawienie, czerwoność powiek i wrażliwość na światło, 

Przedeszystkiem powinny być naświetlane dzieci nawet 
bez objawów skrofulicznych, podlegające jednak opuchnięciu 
gruczołów. Jeżeli matka znajdzie na szyi dziecka choćby 
niewielkie nabrzmienia, to niechybnie wtedy i gruczoły ca- 
łego ciała są powiększone, Dziecko traci apetyt i staje się 
nerwowem. Najpewniejszym środkiem przeciw tej chorobie 
(Diateza limfatyczna) jest właśnie NAŚWIETLANIE PRO- 
MIENIAMI POZAFJOLETOWYMI LAMPY „KUNSTLI- 


Nietylko jednak na skrofuły, ale i na inne odmiany 


tuberkułów, — szczególnie w stanie tuberkulozy jeszcze nie 
ustalonej zbawczo pomaga, — zdaniem największych powag 
lekarskich — tanie dogodne i szybko działające leczenie 


PROMIENIAMI POZAFJOLETOWYMI za pomocą LAM- 
PY  KWARCOWEJ „KÜNSTLICHE  HOHENSONNE" 
— ORYG. HANAU, według systemu prof, Jesionka. Za 
drobny zaledwie ułamek kosztów jakie pociąga za sobą le- 
czenie w zakładzie jednego chorego, może codziennie wielu 
chorych korzystać z naświetlania tą lampą. Rozpoczęte dość 
wcześnie leczenie naświetlaniowe zaoszczędzi wiele grosza 
publicznego, który w przeciwnym razie pochłaną szpitałe, 


и EEE ARCE وج‎ nar, و‎ PRE PEER” TY suasana; арту, с EE двнининг ZY ESEJ © يچ‎ Fil as PEZET ۱ 


WSPÓŁDZIAŁAJCIE W TEJ SPRAWIE! CZYNNA WASZĄ POMOC 


polegać winna na poczynieniu starań w miejscach właściwych, by w poradniach dla matek, w instytucjach dobroczynaych 
ochronkach, szkołach, fabrykach it.d. zaprowadzono pod Kierunkiem lekarza urządzenie do naświetlania. Niewielkie Koch 
ty pokryć może każda gmina, dbała o dobro publiczne. Bezpłatne i nieobowiązujące do kupna pokazy tych lamp w Polsce 
odbywają się w następujących firmach: Polskie Zakłady Siemens, Oddział prądów słabych Warszawa, Foksal 18. Oskar Ehls, 


Warszawa, Nowy Świat 44 Drobner, Sp. z ogr. odp. Warszawa, Senatorska 6. Żądajcie dla uzasadnienia wasz 
druków: „Merkblätter für Mütter und Pflegerinnen" (dotyczący rachityzmu, skrofułów, tetanji czyli 
oraz „Ultraviolette Strahlen und ihre Heilwirkung". otrzymać je można bezpłatnie. 


ych wystąpień 
konwulsji u niemowląt) 


QUARZLAMPEN-GESELLSCHAFT m. b. H. HANAU a MAIN. Skrz. pocztowa Nr. 545, 


Tylko naświetlania lampą Kwarcową ORIGINAL HANAU dają najlepsze wyniki leczenia. Ost. 
przed nabywaniem innych, małowartościowych lamp naświetlaniowych! 


rzega się nabywców 


UWAGA! Marka ochronna ORIGINAL HANAU. 
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BIBLIOTEKI WZOROWE dla dzieci i młodzieży 
poleca Księgarnia KSIĄŻNICY-ATLASU 


Warszawa, Nowy-Świat 59. Telefon 223-65. 
Katalogi wysyła się na żądanie. 


MYDŁO 
DO 
GOLENIA 
'Przetłuszczone 


Hygieniczne 


о przyjemnym zapachu daje 
pianę konsystencji kremu ude- 


likatnia i konserwuje skórę 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


NOWA POWIEŚĆ KONARA 


"W POGONI 
ZA SZCZĘŚCIEM 


DO NABYCIA U NAKŁADCY 
F. HOESICKA I WE WSZYSTKICH 
INNYCH KSIĘGARNIACH 


NA WIDNOKRĘGU 


WIELKA BRYTANJA 
W OPAŁACH 


Jesteśmy świadkami zjawiska, 
którego jeszcze przed ośmiu laty 
nikt nie mógłby był przewidzieć: 
Oto wszystkie państwa europejskie 
( z wyjątkiem Włoch), które wy- 
szły z wojny światowej zwycię- 
żone czy zwycięskie, skazane są na 
bardzo ciężkie przesilenia poli- 
tyczne i gospodarcze. Nie uniknę- 
ła tego losu i Wielka Brytania, 
klóra jeszcze tak niedawno była 
najpotężniejszem państwem na glo- 
bie ziemskim, a dziś szarpie się w 
walce z ostremi przeciwnościami. 
Naturalnie, wspaniały gmach, któ- 
ry wzniósł się twórczą pracą wielu 
pokoleń i dosięśnął szczytów kul- 
tury, nie może tak łatwo rozpaść 
się w gruzy, jakby sobie tego ży- 
czyli jego konkurenci i wrogowie, 
Ale trudno zaprzeczyć, że się za- 
chwiał w swojej potędze. 


Na szczęście dla imperjum bry- 
tyjskiego, ci, co dzierżąc w swych 
rękach jego losy, zdają sobie do- 
brze sprawę z grożących niebez- 
pieczeństw, starają sie politykę 
państwa przystosować do nowych 
warunków bytowania. 


W początkach bieżącego stule- 
cia №, Brytanja weszła na drogę 
głęboko sięgających przeobrażeń 
i ustępstw. Jedno wielkie niebez- 
pieczeństwo zostało dzięki temu 
mądremu oportunizmowi zażeśna- 
ne. Przed kilku miesiącami odbył 
się w Londynie Kongres dominjów 
i kolonji angielskich, który, w zu- 
pełnej zgodzie z rządem central- 
nym,rozszerzył bardzo znacznie au- 


1 


*wolucyjne, 


tonomję krajów zaoceanowych. Za 
tę cenę W. Brytanja kupiła sobie 
spokój i zapewniła utrzymanie ko- 
rzyści, jakie z tych krajów czer- 
pała. 

Nie bez wielkiego bólu musiała 
Anglja zgodzić się na to, że część 
jej nieodłączna, wyspa zielonego 
Erinu, o której posiadanie walki 
staczała, oderwała się od W. Bry- 
tanji i utworzyła, w unji personal- 
nej i realnej z nią, „Irish Free Sta- 
їе“. W Indjach Wschodnich doj- 
rzewa powoli świadomość politycz- 
nej odrębności i, gdyby nie zacięta 
walka rasowa, jaką prowadzą mię- 
dzy sobą Mahometanie i Induso- 
wie, która ułatwia Anglji utrzyma- 
nie w ryzie 300 miljonów ludności 
egzotycznego cesarstwa, —,czynna 
opozycja" Ghandich dałaby się 
silnie zdobywcom we znaki. 


W Chinach W. Brytanja nie po- 
siada żadnych politycznych tery- 
torjów, tylko t. zw. „koncesje”. 
Ale, ponieważ prowadzi z Chinami 
handel na wielką skalę, większy od 


- wszystkich europejskich i amery- 


kańskich współzawodników, więc 
też odczuwa najsilniej wrzenie re- 
które się powoli roz- 
przestrzenia po całem olbrzymiem 
ciele „republiki chińskiej. Pro- 
tektorat Anglji nad Egiptem bar- 
dzo się skurczył. W. Brytanja 
z wielkiem tylko wytężeniem może 
utrzymać swe wpływy w Arabji, 
którą podminowywa ruch mahome- 
tański i propaganda sowiecka. 
Wszędzie zresztą, na całym konty- ` 
nencie azjatyckim, bolszewizm, 
snecjalnie wrogi Anglji, prowadzi 
dalej krecią przeciw niej robotę. 
To na zewnątrz. W życiu swo- 


jem wewnętrznem Anglja doznała 
w ostatnich latach wielkich strat i 
szkód przez strajk węglowy, który 


ją kosztował setki milj. f. szt. i 
przez wzrost komunizmu, który 
*'podkopuje się powoli pod samo 


` przekroczenia, 


а р a 


istnienie państwa. Popiera go i 
podiudza miljonowemi subwencja- 
mi 3-cia międzynarodówka do spół- 
ki z Kominternem, 

Oto pobieżny bilans powojen- 
nych stosunków wielkiego mocar- 
stwa. 


AKCJA RATUNKOWA 


Przez cały miesiąc styczeń re- 
porterzy wielkich dzienników eu- 
iopejskich _ podsłuchiwali pod 
drzwiami paryskiej Rady Ambasa- 
dorów, aby dowiedzieć się czegoś 
pewnego o przebiegu obrad w kwe- 
stji ostatecznego zlikwidowania 
międzysojuszniczej komisji rozbro- 
jeniowej w Niemczech. Odchodzi- 
li z niczem, ponieważ konferencja 
otoczona była nieprzeniknioną ta- 
jemnicą. Dopiero 31 stycznia bra- 
my Sezamu się otwarły i świat się 
dowiedział, jaki wvrok zapadł, Ale 
tu wszyscy, którzy przywvkli myś- 
leć tylko logicznie, doznali wiel- 
kiego zawodu, innego bowiem roz- 
strzygnięcia sprawy się spodzie- 
wali. 

Bo jakżeż? Rada Ambasado- 
rów, organ wykonawczy Konfe- 
rencji pokojowej, złożona z przed- 
stawicieli Francji, Anglji, Włoch i 
Japonji, była powołana do tego, 
aby zdecydowała, jak traktować 
popełnione przez 
Niemców w dwu dziedzinach: w 
sprawie wywozu broni (do Rosji) 
i w sprawie twierdz niemieckich 
па Wschodzie i Południu Prus. 
Ograniczamy się na razie do paru 
uwag w sprawie twierdz. 

Artykuł 180 Traktatu Wersal- 
skiego zabronił Niemcom budowa- 
nia twierdz nowych, a także rozbu- 
dowywania i modernizowania sta- 
rych. Zakaz był stanowczy i wy- 
raźny. Twierdze nakazano utrzy- 
mać w stanie, w jakim je zastał 
traktat pokojowy („dans l'état 
actuel“). Zdawałoby się, że tu na 
żadne wykrętne sofizmaty prawne 
„uż miejsca niema. 

Tymczasem Rada Ambasado- 
rów odrzuciła porównywanie stanu 
faktycznego z Traktatem, policzyła 
się tylko z faktami spełnionemi: 
z tem, że od roku 1920 wyrosło na 
wschodniem pograniczu Prus 88 
fortów, przeciw Polsce wymierzo- 
nvch, i podzieliła je „krakowskim 
targiem' na 54, które тоба pozo- 
stać przy Niemczech i na 34, któ- 


. przypadek odsłoni. 


re muszą być zburzone. Po za tem 
ustanowiony został pas graniczny, 
wolny od fortów. To wszystko. 

Taki kompromis nie może Polski 
zadowolnić, Zmiany, jakie wpro- 
wadza w obecnej sytuacji, są nie- 
wielkie, nie daje rękojmi bezpie- 
czeństwa przeciw wtargnięciu Nie- 
miec, nie jest korzystnym dla Fran- 
cji i nie przyczyni się wogóle do 
utrzymania pokoju europejskiego. 

Dlaczego więc tak sie stało? 
Jest to wielka tajemnica dyploma- 
tyczna, którą prędzej czy później 
Dziś możemy 
tylko stwierdzić rzecz jedną, O ile 
wiemy, rząd polski posiada dowo- 
dy, że Francja w Radzie Ambasa- 
dorów spełniła całkowicie swój 
sprzymierzeńczy wobec Polski obo- 
wiązek. 


ZERWANIE CZY 
PRZERWANIE? 


Po alarmujących telegramach 
z Berlina o zerwaniu przez Niemcy 
rokowań о umowę handlową — 
przyszła nazajutrz . wieść urzędo- 
wa, że jest to nie zerwanie, ale 
„tymczasowe przerwanie ukła- 
dów“. Niemcy zgodzą się na ich 
wznowienie, ale dopiero wówczas, 
kiedy między obu rządami nastąpi 
uzgodnienie poglądów na sprawę 
osiedleń i wydaleń... 

Obawiać się należy, że sto- 
imy przed dłuższym okresem cza- 
su, w którym toczyć się będzie 
ciężka walka, nie o właściwą umo- 
wę handlową, ale o jej stronę po- 
lityczną, Przygotujmy się do tej 
walki. Nasza dyplomacja ma 
przed sobą wdzięczne zadanie, bo 
teza polska, której bronić będzie, 
jest słuszną i mocną. 


Światosław 


„strejku generalnym, 


Rozmyślania nad przemocą 
— — a przemocą 


Nie Przypuszczal Jerzy Sorel, autor 
znanej, analizowanej książki pt. „Les 
Reflexions sur la violence”, iż myśli jego 
tak niebawem znajdą real 


; a izację społecz- 
ną i polityczną, Dwóch ludzi gorliwie 


się niemi przejęło: Lenin i Mussolini. 
Dwa różne cele postawili przed sobą, ale 
jedną zastosowali metodę. Wzięli ją z 
pism znakomitego teoretyka syndykaliz- 
mu francuskiego, Jego dzieła 
wane w sferach intel 
wych, u nas w Pol 


‚ komento- 
ektualnych lewico- 
sce posia żarli 
berolda w osobie p. А егы ać 
skiego. Czegóż to uczył Sorel? Dał 
on sankcję naukową dla śwałtu, jako dla 
środka działania społeczno-politycznego 
Tworzenie fikcji „mytów" ideologicznych 
uważał za nieodzowne Przy walce. Jest 
ciekawe, iż pisarz ten ideologje swe wy- 
snuł z pilnych studjów nad historją 
tworzenia się organizacji kościoła kato- 
lickiego 1 wczytywania się w doktrynę 
marksizmu, Na tych dwuch biegunach 
poznania i uświadomienia oparł swoje 
„rozmyślania nad śwałtem”, stwarzając 
dla Lenina i Mussoliniego intellektualne 
podłoże dla rozwinięcia akcji politycz- 
nej. Uważał bowiem, iż «prawdziwa na- 
uka stawia zawsze cele najbliższe i szu- 
ka środków najskuteczniejszych do re- 
alizacji”, 


Syndykalistom poddawał myśl о 


jl ١ jako niezawodnej 
akcji przeciw uroszczeniom „klas posia- 


dających i rządzących”, Nie przejmował 
się, czy myśl ta jest „szkodliwa”, Wno- 
siła według niego do „ideologji robotni- 
czej” pierwiastek bohaterski, a to wystar- 
czyło, by zaszczepić ją w świadomość 
proletarjatu. Na „myty” patrzył nie ina- 
czej. „Fikcja” potrzebna jest proletar- 
jatowi, jak była potrzebna innym kla- 
som. |“ 

Cóż chciał osiągnąć przez te nieu- 
błagane, gwałtujące ideje? Przyświecała 
mu „fikcja”* sprawiedliwości społecznej, 
Czy zrealizowali ją Leninowcy? Znamy 
krwawą rzeczywistość rosyjską, Czy po- 
trafił Mussolini przy pomocy „śwałtu” i 
“Юи” zaprowadzić we Włoszech nowy 
ustrój społeczny, oparty na „wytwórczości 
i sprawiedliwości podziału bogactw"? 
Odpowiedź jest raczej ujemna. Zatamo- 
wał rozkład własnego społeczeństwa, ale 
nie uczynił wiele dla sprawiedliwości. 


Książki Jerzego Sorela przekonywu- 
ją. jak brzemiennemi w następstwa są 
myśli ludzkie, W teoretycznem rozwa- 
żaniu mienią się kolorami niezwykle śmia- 
łych przypuszczeń, W życiu dają krwa- 
we rezultaty, Czyż tylko przez krew, 
mord, gwałt społeczeństwa, narody będą 
reśulowały swoje zagadnienia rozwojo- 
we? „Rozmyślania nad przemocą” J. 
Screla stały się jednak teraz książką, 
którą czyta nietylko inteligencja konspi- 
гијаса, Po radę do niej sięgają mężowie 
stanu, a myśliciele zajęli się krytyką 
podstaw naukowych, 

Fr. 


ке 


Kornel Makuszyński 


SMUTNE ZWYCIESTWO 


Powiada mi czasem mąż po- 
niektóry w długim o mnie telje- 
tonie: 

— Dlaczego w pańskich książ- 
kach malarz zawsze umiera z gło- 
du, muzyk w szpitalu, a rzeźbiarz 
na barłogu? Ho! ho! Już takich 
niema! Pan sam ma futro i pija 
pan wino. Wszystkim artystom 
doskonale się powodzi, więc po co 
ta poza na cyganerję? Pisz pan 
inaczej! 

Zastanawiam się tedy czasem, 


kto właściwie ma rację, — ja, czy 
też taki mąż poniektóry? Obejrza- 
łem moje futro, — pi! pi! — trochę 


włosia z dzikiego jakiegoś zwierza 
i sto tysięcy moli, całość wygląda, 
jak zszerszeniały żydowski koń, — 
ale to trudno, zawsze to jest futro. 
Złodziej wytworny wprawdzie by 
бо nie ukradł, ale zaprzeczyć nie 
można: jest to futro. Przeto kry- 
tyk ma rację; jeśli literat ma rzecz 
tak zbytkowną, niech nie robi cy- 
gaństwa i niech nie wmawia w lu- 
dzi, że każdy, co pisze książki, 
zdycha z głodu i z pragnienia. Bo 
i z tem pragnieniem jest też sza- 
chrajstwo. Wielu ludzi patrzyło 
na to z niesmakiem, że zamiast, że- 
bym pił melancholję z kroplami, 
limonadę smutku, coctail z łez i z 
cytrynowej skórki, — ja piję wino. 
Moi bohaterowie nie mają szklanki 
deszczowej wody, a ja piję wino. 
Jest to zawracanie głowy i krytyk 
ma rację. Wprawdzie to wino jest 
tak wysokiej klasy, że skręca ki- 
szki, a pysk to ci tak wyłamie, że 
długich trzeba usiłowań, aby go do 
normalnej przywrócić pozycji, ale 
nie da się zaprzeczyć, że jest to 
wino. Chemik to by odrazu spene- 
trował, że jest to ohydne paskudz- 
two, ale tak sobie na pierwszy 
rzut oka, po krótkiej chwili waha- 
nia: barszcz, czy politura?—można 
twierdzić, że to wino. Tak, przeto 


krytyk ma rację; wypijmy jego 
zdrowie tym octem siedmiu kryty- 
ków! 


Krytyk, który oczywiście opły- 
wa w niezmierne dostatki, tyle się 
bowiem w Polsce zarabia pisaniem 
ieljetonów, nie znosi cygaństwa i 
twierdzi, że wszyscy artystowie po- 
winni jeść ananasy, zamiast rzepy, 


i wołżańskie, delikatne  sterlety 
zamiast wędzonego, paskudnego 
śledzia. Jeśli tego nie czynią na- 


wet w noweli i w powieści, to tylko 
dla pozy. Krytyk stanowczo ma 
rację. Czasem tylko mam niejakie 
wrażenie, że może ja mam rację; 
kiedy człowiek czasem pazurem za- 
czyna grzebać w mózgu, jak ów 
nieszczęśliwy młodzieniec z noweli 
Daudeta, co miał złoty mózg, aby 
wyśgrzebać — fi donc! — buty, al- 
bo parę spodni, — myślę wtedy, że 
ja mam rację. A kiedy, bardzo 
niedawno, wróciwszy do domu w 
mojem wspaniałem futrze, zasta- 
łem wszystkie moje kulawe meble 
„zajęte', zajęte opryskliwą rozmo- 
wą z komornikiem, człowiekiem 
zresztą najlepszych chęci, pomy- 
ślałem sobie, że to jednąk ja mam 
rację, W tym momencie miałem 
na twarzy niebiański uśmiech; sło- 
wo daję, że tego komornika to mi 
nasłał naprawdę jeden krytyk, 
który, delikatnie i znacząco mru- 
śając, dziwił się, że pan minister 
skarbu nie wglądnie w moje do- 
chody, Oczywiście, . że Morgan 
jest to wobec mnie łapserdak, a ja 
jedynie dla cygańskiej pozy robię 
długi, gdzie się da, Oszukańczą 
tę hecę doprowadziłem do takiego 
cynizmu, że piszę te słowa w tej 
chwili przy biórku, należącem już 
do państwa, z urzędowem określe- 
niem:jedno biórko,„podmachoń',— 
przez ch oczywiście, bo jaki ma- 
hoń, taka pisownia. Państwo jest 
dobrotliwe i nie robi mi z tego po- 


wodu awantur, choćby mogło, tak 
jak niedawno jedna aktorka zrobiła 
w Letnim teatrze drugiej awantu- 
rę, że się przegląda w jej lustrze. 

To mnie nastraja tak dobrotli- 
wie, że figlarnie piszę. Dość jednak 
figlów na osobisty temat. W tej 
chwili śmiem twierdzić ponuro, że 
jednak ja mam rację, że ją mam 
chociażby w połowie i że w Polsce 
od czasów, opisywanych przez 
Murgera, prawie nic się nie zmieni- 
ło: malarz jest kapcan, literat jest 
golec, rzeźbiarz nędzarz, a muzyk 
jest to już sama rozpacz. Tak by- 
ło, tak jest i chyba będzie; mój 
konserwatyzm w spojrzeniu na te 
rzeczy jest obserwacją ścisłą, do 
literackiego użytku jedynie przy- 
strojoną w śmieszną  przesadę, 
Oczywiście, „trafi się czasem śle- 
pej kiszce ziarnko”, — jak powie- 
dział jeden chirurg, — malarz się 
czasem poratuje profesurą w Aka- 
demji, literat robi „michałki“ w 
dzienniku, albo wyżera sam z siebie 
duszę w polityce, ktoś kiedyś za- 
mówi figurę na grób u rzeźbiarza, 
Do muzyka nikt nigdy nie przy- 
chodzi. Były zresztą niedawno ta- 
kie czasy, kiedy akcje tak ludziom 
uderzyły na mózg, że kupowali o- 
brazy i rzeźby, książki; wszystkim 
wtedy coś kapnęło, temu futro, te- 
mu Włochy, owemu Paryż. Wte- 
dy myślałem: skończyło się? Trze- 
ba spalić wszystkie moje książki o 
ginących z wesołej nędzy mala- 
rzach, bo nie mają już sensu; każdy 
teraz obżera się, szelma, za wszyst- 
kie głody, każdy się puszy i nosem 
sięga nieba, O, robaczki świętojań- 
skie! Krótka była radość i krótkie 
wesele. I kto ma rację? Ja. Ja 
pisałem „na wyrost”, w słusznem 
przekonaniu, że mi w Polsce wy- 
starczy tematu na tysiąc lat. 

O, okrutny tryumfie! o, smętna 
racjo, psiakrewska racjo! 

Niech sobie teraz ten poniektó- 
ry zacny człowiek, któremu się to 
nie podobało, że moi malarze i mu- 
zykanty giną po szpitalach, pocho- 
dzi po malarskich pracowniach, a 
ja mu przypomnę, że niedawno 
trzech młodych malarzy umarło w 
szpitalu, wynędzniałych, głodem 
pobitych, nędzą wycieńczonych i 
niech pogada z rzeźbiarzem i z mu- 
zykiem, niech się zapyta o ruch w 
literackim bałaganie. Oczy mu 
wylezą na wierzch i zasroma się, 
będzie tłukł mądrą głową o głupią 
ścianę, Co się zmieniło? Nic! 
Alibo nie! — cośkolwiek się zmie- 
niło, bo niegdyś każda taka cygań- 
ska dusza wiedziała zgóry, że jest 
skazana na wieczysty piątek i wiel- 
kiem, pogardliwem świzdaniem da- 


wała znać życiu, że je ma w pięcie 
i z głodną radością, czasem w głos 
się śmiejącą, waliła nędzę w pysk. 
I to było smutno wesołe, nie- 
mile przyjemne; lazł taki jaski- 
niowiec wielkiemi krokami przez 
życie,  ryczał,  prychał, kla}, 
śmiał się, malował i pisał wiersze. 
A dziś co czyni? Dziś, postarzały, 
siwy, przeżarty, z sercem pobitem, 
z duszą zawiedzioną — patrzy 
smutno, I już się nie śmieje, tylko 
milczy. Ma nazwisko promieniste, 
ma order promienisty, nie wypada 
udawać niedźwiedzia;i nawet rzecz 
tak dawniej śmieszna, jak czysty 
kołnierzyk, stała się niemal obo- 
wiązującą. Bo to zresztą jest się 
przecie we własnej Ojczyźnie, peł- 
nej chwały i wielkiej dumy, —trze- 
ba mieć minę „reprezentacyjną“, 
aby byle zagraniczny łapserdak 
nie pyskował; trzeba robić wspa- 
niałe wystawy, trzeba książki na- 
dobne wydawać nadobnie; są tedy 
i wystawy, są książki, symfonie i 
rzeźby, Tylko Pan Bóg zapomniał 
w nowej Ojczyźnie nowych stwo- 
rzyć ludzi, tych, którym potrzebny 
jest obraz, książka, symłonja i 
rzeźba. Temu potrzebny jest dan- 
cing, owemu automobil, tamtemu 
befsztyk, a onemu dziewczynka. 
Przyjeżdża do swej najdroższej 
stolicy wielki malarz ze Lwowa, 
drapieżny talent, wystawia sto 
obrazów, czyli wystawia dziesięć 
lat pracy najcudowniejszej, starga- 
ne nerwy, serce, spalone od pożaru 
entuzjazmu i po trzech tygodniach 
wystawy sprzedaje — jeden obraz. 
Będzie jadł teraz anansy i trufle i 
ostrygi i pojedzie ża to do Paryża. 

Wielki muzyk napisał wspania- 
łą operę. Krzyk, hałas, zachwyty, 
komplementy, cudzoziemcy spe- 
cjalnie przyjechali na przedstawie- 
nie. Wystawiono ją cztery razy, 
bo żydy nie chciały przyjść, albo 
miały gdzieś indziej jakiś arty- 
styczny interes, a katoliki poszły 
do kina, albo szukać pożyczki. 
Wielki muzyk za tantjemę kupi 
katarynkę i będzie grał po podwó- 
rzach. 

Ojczyzna nie chce kupić obra- 
zu, bo ktoby tam myślał o takich 
zabawkach, a nikt nie chce kupić 
książki, jeśli mu jej, sławny bracie, 
nie dasz za 95 groszy. Wobec te- 
go. wielki poeta tłómaczy „La gar- 
çonne” 4а jakiegoś żydowskiego 
nakładcy. 

Wszystko jest w porządku. 

A to się dopiero zaczyna, to nie 
koniec. Teraz to będzie jeszcze go- 
rzej, niedługo to już będzie strasz- 
nie; w Operze będzie kino, a w Na- 
rodowym dancing. „Już się ma 
pod koniec inteligentnemu światu“, 
—-staniemy sobie, braciszkowie mi- 


li, na rogach ulic, koszyczek gdzieś 
się pożyczy u praczki, albo u do- 
brego piekarza i będziemy własne 
sprzedawali książeczki „za jedne 
trzydzieści groszy, panowie, że się 
cała rodzina uśmieje”. A panowie 
malarze, rzeźbiarze i muzykanty, 
do przytułków, starym zwyczajem, 
— to przecież stara, polska droga 
do nieśmiertelności. Ojczyzna, 
łaskawa Pani, to by pewnie i chcia- 
ła poratować swoich najdroższych, 
tylko że Jej urzędnicy uważają to 
za niepotrzebny zbytek, Słusznie. 
O czem by ja wtedy pisał, gdyby 
malarz umarł z przejedzenia? 
Strach pomyśleć, że tak by się mo- 
біо zdarzyć. I oto w ten sposób ja 
przecież mam rację, do stu tysięcy 
polskich djabłów! 

Zawstydany srodze krytyk u- 
siłuje się bronić i rzecze: 

— To trudno, panie miły, ale 
śdzieindziej nie jest lepiej... 

Dio mio! 

Niedawno stały się takie hi- 
storje: 

W Warszawie, wielkiej stolicy 
wielkiego państwa, umarł w szpi- 
talu na zapalenie płuc słodki czło- 
wiek, muzyk niepośledni, krewny 
potężnych rodów; trudami i nędza- 
mi wyczerpany organizm nie mógł 
zwyciężyć choroby. A może to 
biedne serce uczciwego artysty 
pękło z żalu, że tak musi umierać 
w Polsce człowiek niezwykły? Czy 
ja wiem?.... 


A we Włoszech 


JULJAN EJSMOND 


NOWOCZESNA SPARTA 


jednego dnia 


dowiedział się Benito Mussolini, że 
w Neapolu znajduje się w nędzy 
stary rzeźbiarz, Vincenzo Gemito, 
szlachetny cyzelator, twórca ,,Pes- 
саіоге", Dowiedziawszy się o tem, 
il duce wpadł w pasję; wziął swoją 
ministerjalną książkę czekową, wy- 
pisał na czeku: „sto tysięcy li- 
rów , poprosił do siebie najwyż- 
szego dygnitarza od oświaty i po- 
wiada: 

— Najbliższy pociąg do Neapolu 
odchodzi о czwartej, Proszę za- 
wieźć ten czek. Gemito jest w nę- 
dzy! 

Dygnitarz uczynił uwagę, że ta- 

sprawa i tych sto tysięcy musi 
przejść swoją drogę urzędową. 

— Niema drogi urzędowej tam, 
gdzie idzie о wielkiego artystę. 
Proszę jechać natychmiast... 

Tak o tem z rozczuleniem opo- 
wiadają Italczykowie. 

Na sto butelek Falerna! Pomyśl- 
my sobie, że największy w Polsce 
człowiek, dowiedziawszy się o tem, 
że największy poeta z rozpaczy 
przekłada ohydne powieścidło dla 
wiedeńskich żydów, pisze czek na 
dwadzieścia pięć tysięcy złotych i 
woła: 

— Panie ministrze, roszę to 
wręczyć natychmiast wielkiemu po- 


ecie. Wart jest tej drobnostki. 
Ojczyzna mu to daje! _ 
Minister by się zastrzelił. 


Uczciwy człowiek w Polsce nie wy- 
kona rozkazu przeciw polskiej na- 
turze, 


Minęły bezpowrotnie rycerskie Mohorty. 
Polska dzisiejsza sięga od Sparty po sporty. 
Niczego nie uznaje na świecie pozatem. 


Skok o tyczce podobno jest też poematem. 


Dlatego wszystko w Polsce za wysoko skacze 

i do najwyższych posad dochodzą smarkacze. 

Minęła przeszłość dziarska... Rumak nie zaparska... 
| Teraźniejszość bokserska jest oraz pięściarska, 


Nikt z charty nie wyjeżdża na łowy sokole, I 
Następcy Sparty wolą rugby i foot - 

Miast orły ścigać wzrokiem po niebiosów stropie, 

Dzisiejszy Polak, niemal od kolebki, kopie. 


Zdrowy duch ideałem bywa w zdrowem ciele. 
Lecz jedno zauważyć tutaj się ośmielę: 

Ażeby stąd spłynęła na człowieka chwała, 
Koniecznie jest potrzebna dusza, oprócz ciała.... 


— asw... 
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Wojska chińskie 
zaopatrzone 
w broń przez niem- 
ców i bolszewików 
na okopanych 
pozycjach pod 
Szanghajem. 


Plądrowanie 
domów europej- 
czyków przez 
podburzony tłum 
chiński. 
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Uchodźcy z terenów objęt,ch wojną: Kabieta chińska 


z dziećmi na posterunku wojskowym 
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Lubitsch i operator. 
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Życie pełne niespodzianek, a je- 
dnak postępem tajemniczo niemal 
uregulowane, migawkowe powsta- 
wanie fantastycznych karjer aktor- 
skich i równie nagły ich upadek 
oraz zimna kalkulacja, miażdżąca 
niejednokrotnie najpiękniejsze sny 
o sławie. Mózgi od najsprytniej- 
szych do najtańszych skonstruo- 
wały tę maszynerję jednego z naj- 
poważniejszych przemysłów naj- 
bardziej przemysłowego kraju świa- 
ta, jeszcze ciągle się doskonalącą 

Kinematograf i jego zdobycze 
wywołały rewolucję w naszych po- 
jęciach przestrzeni i czasu, w obli- 
czeniach tak zwanej dostępności 
do rzeczy i ludzi, o której przedtem 
nie można było zamarzyć. Jest coś 
prawie zastraszającego, a zarazem 
wspaniałego w fakcie, że nieza- 
możne dziecko naszego kraju mo- 
że sobie oglądać zdjęcia z uroczy- 
stości na ulicach Tokio, a Amery- 
kanie w tydzień po wyborze prezy- 
denta w Polsce widzą na ekranie 
scenę z tym wyborem związaną na 
ulicach Warszawy. Ta łatwość 


przenoszenia widza w obce światy” 


była pierwszą pobudką do całej 
literatury kinowej i była od nie- 
dawna jej wielkim grzechem. Ja- 
kież horrenda zwyczajowe rozsie- 
wa kino w swoich opowieściach 
branych z innych krajów i 
skrzywienia psychologiczne widzi- 


my nieustannie jeszcze teraz w ob- 


razach wielkich wytwórni amery- 
kańskich, gdy chodzi o tematy za- 
graniczne i kulturalne Europy, za- 
równo dzisiejsze, jak i historyczne! 


jakie 


—r s 


Jednem z najwiekszych zwy- 
ciestw naszego stulecia i jego dzia- 
łań i najprzedniejszym regulato- 
rem wielu naszych poczynań, za- 
równo na polu sztuki, jak i na polu 
handlu i przemysłu — jest konku- 
rencja. Konkurencja w kinie, wła- 
sna amerykańska, jak i zagranicz- 
na, a szczególnie niemiecka, doko- 
nała już poważnych zmian na 
lepsze i w dalszym ciągu automa- 
tycznie podnosi poziom technicz- 
neśo wykonania każdego obrazu 
dzisiaj wyświetlanego i poprzez 
udoskonalenie fotografji prowadzi 


równorzędnie do. podniesienia tro- 
skliwości w wyborze tematów, 
w ich opracowaniu i w obmyśleniu 
szczegółów. 

„ Hollywood w tej chwili zalany 
jest niemieckimi reżyserami, deko- 
ratorami, autorami i — aktorami— 
a to dzięki faktowi, że filmy. nie- 
mieckie lat ostatnich tutaj wyświe- 
tlane miały niespodziewanie wiel- 
kie powodzenie i wykazały wielkim 
maśnatom filmowym, że publicz- 
ność jest zdolna strawić również 
lepszy towar, w lepszej i nowszej 
formie podany. 


NIEMIECCY ARTYŚCI. 


Za swoje dolary Ameryka mo- 
że kupić wszystko i wszystkich. Że 


się tam raz na sto lat jakiś Ber- 


nard Shaw oprze bajecznej ofercie 
i odmówi przyjazdu do kraju, za- 
rzucając mu, że amerykańska Sta- 
tua Wolności jest kamieniem śra- 
nicznym, poza którym ustaje wol- 
ność, to taki wypadek jest tylko 
wyjątkową  ekstrawagancją, po- 
twierdzającą ogólny pęd ku dola- 
rom, 

Amerykańska monopolizacja ki- 
na w pewnym sensie nie ulega dzi- 
siaj żadnej wątpliwości, jakkol- 
wiek i Anglja, i Niemcy, i Francja 
energicznie się temu faktowi opie- 
rają. Niezwykła konkurencja na 
rynku światowym sprawiła, że 
koszta produkcji filmowej zamiast 
zmaleć, niezmiernie poszły w gó- 
rę, a Amerykanie, posiadając ka- 
pitał 1 organizację, mogą na dłuż- 
szą metę pobić każdego przeciwni- 
ka. Jedynie groźny przez chwilę 
był przemysł filmowy riemiecki: 


Za motorówką . 
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to też Amerykanie przez kilka lat 
bardzo uważnie badali atuty obra- 
zów niemieckich i w następstwie 
wszystkie te atuty wykupili. Pierw- 
szym ptakiem ową wędrówkę za- 
powiadającym była Pola Negri, 
która, jakkolwiek Polka, zwróciła 
na siebie uwagę w obrazach nie- 
mieckich; za nią sprowadzono re- 
żysera jej filmów, Lubitscha — 
a potem przyszli i przychodzą in- 
ni. Trzymając rękę na pulsie filmu 
niemieckiego, Amerykanie w dal- 
szym  ciąśu wykupią z niego 
wszystko to, co dla nich przedsta- 
wia istotną wartość a w samych 
Niemczech, chwilowo finansowo 
osłabionych, Amerykanie posiada- 
ją również pewien udział w pro- 
dukcji i są właścicielami kilku naj- 


większych teatrów  kinematogra- 
ficznych. 
Kiedy w czerwcu mówiłem 


z Janningsem w Berlinie, zdawało 
się, że się oprze propozycji ame- 
rykańskiej, a wielka „Ufa“ czyni- 
ła wszelkie starania, aby go nie 
stracić, Przed kilku tygodniami i on 
jednak zawitał do kraju dolarów 
i już się tu zainstalował w Holly- 
wood ze swoją miłą żoną, znaną 
dawniej jako GussyHoll, dowcipną 
artystkę scen kabaretowych. Jej 
poprzedni mąż, który zresztą w dal- 
szym ciągu jest najbliższym przy- 
jacielem jej i Janningsa, Conrad 
Veidf, właśnie ukończył zdjęcia 
w obrazie „The beloved rogue", 
gdzie do roli króla Ludwika XI 
został zaproszony przez najwy- 
bitniejsześo dzisiaj aktora sceny 
i ekranu w Ameryce, Johna Bar- 
rymore'a, grającego w tym obrazie 
słynnego poetę-włóczęgę, Francois 
Villon. 

Veidt podczas samych zdjęć, 
których niejednokrotnie byłem 
świadkiem, śrą swoją wywoływał 


Rudolf Schildkraut w obrazie 
„Przyjaciele w raju". 


spontaniczne oklaski u współpra- 
jących i nie ulega wątpliwości, że 
jego imię, znane tutaj tak 6 
z „Gabinetu doktora Calligari , po 
tym nowym obrazie bardziej się 
rozpowszechni. Jego następny 
obraz, który ma rozpocząć w lu- 
tym po powrocie z Niemiec, to owa 
słynna postać o skrzywionej twa- 
rzy z powieści Victora Hugo 
„l'homme qui rit". Czytając па 
nowo tẹ powieść, ma się wrażenie, 
żę Hugo pisał wprost scenarjusz 
filmowy, nie opuszczając w nim 
ani jednego elementu do powodze- 
nia obrazu filmowego, w najbar- 
dziej nowoczesnem pojęciu ko- 
niecznego. 


Jannings jeszcze do tej pory 
nie wie, jaki będzie temat jego 
pierwszego obrazu w Ameryce: 
dotychczasowe propozycje ze stro- 
ny nowej dyrekcji bynajmniej go 


Norma Talmagde. 


nie zachwycają, dla Paramountu 
zaś wybór pierwszego obrazu 
z Janningsem jest zbyt ważny, aby 
go lekkomyślnie przyśpieszać! 


Ernest Lubitsch, który kiedyś 
zaczął jako młody drugorzędny ak- 
tor w teatrach Reinhardta, zdobył 
sobie palmy reżyserskie obrazami 
„Madame Dubarry” i „Henryk 
УШ". Zdaje mi się, że od tej po- 
ry żaden z jego obrazów nie wy- 
kazał tyle bezpośredniej pomy- 
słowości i siły talentu, jak tamte: 


jego film „Rosita” on sam "uważa “ 


za pomyłkę, a ostatnio „Wachlarz 
lady Windermeere"' i „A więc to 
jest Paryż” tylko technicznie ozna- 
czają postęp wobec poprzednich. 
W tej chwili Lubitsch zajęty jest 
przygotowaniami do obrazu „Alt 
Heidelberg“, przerobionego ze zna- 
nej swego czasu, sensacyjnie wszę- 
dzie oklaskiwanej komedji, w któ- 
rej sławny aktor niemiecki, Harry 


Conrad Veidt — jako! Ludwik XI, 


Walden, święcił swoje tryumfy. 
Ten obraz niezawodnie będzie no- 
wym, wielkim sukcesem dla Lu- 
bitscha, dając mu możność wypo- 
wiedzenia się w temacie jego ta- 
lentowi właściwym. 

Dr. Murnau, słynny twórca „Ca- 
ligari“ і „Portjera hotelu Atlan- 
tic”, również bawi tutaj od kilku 
tyśodni i pracuje w wielkiem sku- 
pieniu. Jego wizjonerstwo na 
wskrość kinowe daje mu zupełnie 
odrębne stanowisko w gałęzi fil- 
mowej i na nową jego pracę w tak 
wygodnych warunkach  technicz- 
nych wszyscy czekają z zacieka- 
wieniem. 

Z reżyserów niemieckich jesz- 
cze jest kilku w drodze do Holly- 
wood, a prawdopodobnie 6 
twórca monumentalnego obrazu 
„Metropolis“ Lang pociągnie ucie- 
rajacym się już szlakiem do Kali- 
fernii. 

Rudolf Schildkraut, sławny nie- 
gdyś na scenach berlińskich Lir, 
Szeylok i Mefisto, od lat pięciu 
mieszka w Ameryce. W tej chwili 
gra Kajfasza w gigantycznym fil- 
mie С. В. Demilla p. t. „Król kró- 
15м", poczem ma odtworzyć tytu- 
lowa rolę w przeróbce Balzacow- 
skiego „Lekarza wiejskiego. Je- 
бо syn, Józef, znany z „Dwóch 
sierot“, бга w wyżej wspomnianym 
obrazie religijnym Judasza i przy- 
боіомије się do roli Benvenuto 
Cellini, którą grał na scenie w New 
Yorku w sztuce emerykańskiego 
autora p. t. „Zapaleniec”. 

Lya de Putti, Niemka, Vilma 
Banky, Węgierka i Greta Gabor, 
Skandynawka, są również zdoby- 
czami z rynków europejskich, przy- 
byłemi tutaj w ostatnich kilku mie- 
siącach i pracującemi już na grun- 
cie kalifornijskim. 


(dc n) Ryszard Ordyński ` 


Pawilon polski: stroje narodowe, kilimy, lalki 


Kobiety polskie na Światowej Wystawie Kobiecej w Chicago 


W Warszawie zebraniem eksponatów i zorganizowaniem wystaw 


y zajął się specjałny ko- 


mitet, w którego skład wchodziły pp. Zofja Dąbska, Dr. 
siorowska. Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że zarówno 
cieszyły się pokupem tylko przedmioty praktyczne i niedrogie 
i wysokie w cenie nabywców nie znalazły. 


Budzińska-Tylicka i Wanda Gą- 
pi Chicago, jak w Nowym Yorku 
č Przedmioty o wartości artystycznej 


Mówić o doniosłej roli, jaką rzy, jak iz kolonji polskiej w tem się podobały, hafty r : 
kobieta odgrywa w społecznem mieście. z drzewa, kilimy le pre وو‎ 
życiu narodu polskiego, byłoby Nie wdając się w jakiekolwiek Wystawę , batiki i t. d. 


zbytecznem powtarzaniem rzeczy, szczegóły, na które niema tutaj 300,000 osób, z zi» okołą 


o której nawet najbardziej antife- 
ministycznie  usposobiony Polak 
głęboko jest uświadomiony i prze- 
świadczony: do szeregu swych nie- 
zaprzeczonych zasług na tem polu 
kobiety polskie dodały niedawno 
nowy moment przez społeczeństwo 
polskie do tej pory całkowicie za- 
niedbywany, mianowicie: nawią- 
zywania łączności pomiędzy wy- 
chodźtwem polskiem w Stanach a 
Macierzą, jakoteż propagandy pol- 
skiej za Oceanem Atlantyckim. 
Niespełna rok temu, w miesią- 
cu kwietniu 1926 r. odbywała się 
Il-a Światowa Wystawa Kobieca 
w Chicago, w której uczestniczyły 
kobiety. polskie zarówno z Macie- 


- 


miejsca, należy zaznaczyć, że Wy- 
stawa ta była wielkim sukcesem 
pod każdym względem, zachęcając 
Komitet do urządzania jej rok 
rocznie, Obok Stanów stanęło do 
apelu siedem krajów cudzoziem- 
skich, a mianowicie: Francja, 
Polska, 18131018, Węgry, Danja, 
Litwa i Norwegja. Kiosk Polski 
nietylko nie ustępował innym, lecz 
przeciwnie, był pierwszym, cieszył 
się wielkiem powodzeniem, stano- 
wiąc zaiste wyborną propagandę 
współczesnej kultury polskiej, I 
nic dziwnego, gdyż kobiety polskie 
wysłały wyroby przemysłu artys- 
tycznego, jako to: lalki w stro- 
jach ludowych, które szczególniej 
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٥ co najmniej 
19015 widziało kiosk мд, Кыр) 
wedle opinji Samuela Putnama, 
członka redakcji pisma „Chicago 
Evening Post", był najładniej- 
szym na wystawie, że zaś przewa- 
zająca część publiczności zwiedza- 
jącej wystawę należała do sfer in- 
teligentniejszych, przeto zysk mo- 
ralny z tego przeglądu pracy polskiej 
był istotnie wielki. Fama polskiego 
kiosku tak się ugruntowała, że pa- 
nie z Zarządu Wystawy specjalnie 
Przyprowadzały doń swoich gości. 
; ie można pominąć milczeniem 
i tego wrażenia, jakie Kiosk Polski 
uczynił na „Amerykan polskiego 
pochodzenia“ (gdyż obecnie Pola- 
cy amerykańscy tak się prawie wy- 


„ Mazur“ i „Krakowiak“ na wystawie kobiet w Chicago 


łącznie nazywają), którzy też ty- 
siącami wystawę zwiedzali. Сї 
„Amerykanie polskiego pochodze- 
nia” dowiedli, że nie przestali mi- 
mo tego oficjalnego tytułu czuć się 
Polakami, a odnosi się to szcze- 
gólniej do kobiet, których udział 
w Wystawie do powodzenia Kiosku 
Polskiego znacznie się przyczynił. 

Przedewszystkiem bowiem do 
pomocy Konsulatu Generalnego 
R.P. stanął Komitet, złożony z pię- 
ciu pań, które dokooptowały do- 
datkowo 15 dyrektorek: następnie 
do tłomaczenia i asystowania przy 
eksponatach Konsulat Generalny 
zaangażował studentki — Polki z 
Uniwersytetów: Chicago i North- 
western, Wszystkie te panie wy- 
stępowały w strojach narodowych 
polskich: ludowych i nie ludowych. 
Nakoniec kobiety miejscowe urzą- 
dziły rzecz bardzo ważną, gdyż 
dwa Dni Polskie, na których pan- 
ny w strojach narodowych śpiewa- 
ły pieśni polskie i odtwarzały na- 
sze tańce narodowe, z pośród któ- 
rych szczególniej krakowiaki bar- 
dzo się podobały, usuwając na dru- 
gi plan banalnego i nieestetycznego 
Cnarlestona. Коѕіјитаті zajęła 
się bawiąca wtedy w Chicago p. 
Wanda Siemaszkowa, której praca 


do świetności Dni Polskich wielce 
się przyczyniła. ў 


Oprócz p. Siemaszkowej w pra- 
cy nad organizacją kiosku polskie- 
бо odznaczył się urzędnik Konsu- 
latu Generalnego p. Józef Stanie- 
wicz, który okazał wiele inicjaty- 
wy, energji i taktu, co we wszelkie- 
go rodzaju występach publicznych 
szczególniej za granicą niepośled- 
nie posiada znaczenie 1 zawsze za- 
sługuje na pochlebne podkreślenie. 


Dzięki zapobiegliwości Konsu- 
latu Generalnego w Nowym Jorku 
Polska uczestniczyła* też w Mie- 
dzynarodowej Wystawie Sztuki 
i Przemysłu Kobiecego, która od- 
była się we wrześniu ubiegłego ro- 
ku w „Astor Hotel w Nowym Jor- 
ku: w skład eksponatów Pawilonu 
Polskiego wchodziły wyroby pol- 


skie z wystawy chicagoskiej, jako- 


też wyroby miejscowych artystek 
polskich pań Marynowskiej i Ben- 
dowej. Polski Pawilon i w Nowym 
Jorku należał do najwspanial- 
szych i spotkał się z wielkiem uzna- 
niem zarówno Komitetu Wystawy, 
jak i zwiedzającej publiczności. 


A teraz wnioski praktyczne z 
powyższego: przedewszystkiem 
należy obesłać Wystawę Chica- 
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śoską i w tym roku,a czasu już nie- 
wiele, gdyż termin, jak roku zeszłe- 
бо, przypada w miesiącu kwietniu. 
Następnie powinno się wziąć as- 
sumpt z licznych zapytań ze stro- 
ny zwiedzającej wystawę  (szcze- 
gólniej nowojorską) publiczności o 
sklep z wyrobami polskiemi do zat 
łożenia takiego magazynu, któryby 
stanowił rynek zbytu dla polskich 
wyrobów ludowych i przemysłu ar- 
tystycznego. Nacisk należy poło- 
żyć na lalki w strojach ludowych, 
figurki z drzewa przedstawiające 
typy polskie: górali, krakowiaków, 
mazurów, łowiczan i +. d., aplikacje 
o tym.samym typie, wreszcie nie- 
znane wcale a budzące wielkie za- 
interesowanie batiki. Rynek zbytu 
na te rzeczy niewątpliwie istnieje, 
trzeba go tylko wyzyskać i należy- 
cie zorganizować. 

Stroną artystyczną następnej 
wystawy ma się zająć warszawskie 
„Towarzystwo Szerzenia Sztuki 
Polskiej Wśród Obcych”, czemby 
się wielce sprawie polskiej przy- 
służyło; stronę handlową winnaby 
zorganizować jakaś instytucja spo- 
łeczna .o szerszych dążnościach 
uzdalniających do tego rodzaju 
przedsięwzięcia. 

Wojciech Szukiewicz 


RABJ6I KSIĄŻKI 


Nowaczyński, Kiedrzyński, Nałkowska 


— Radio, to cudowny wynala- 
zek. 

— Cudowny wynalazek, ale 
trzeba umieć go używać. 

— Och, to bardzo łatwo! 

— Bardzo trudno, proszę pana, 

— Ależ przeciwnie! 

— Są ludzie, którzy dlatego, 
że mają w domu radio, nie zdej- 
mują z uszu słuchawek przez sie- 
dem godzin zrzędu. W słuchawkach 
na głowie jedzą, piją, rozmawiają, 
ba! nawet czytają gazety, odpisują 
na listy... Poszli w jasyr do radia. 
Dzieje się jeszcze gorzej, śdy ma- 
ją megafon. Wówczas przez kilka 
godzin z rzędu cały dom napełnio- 
ny jest-hałasem, przed którym nie 
wiadomo gdzie się ukryć, Odczyty, 


koncerty,  deklamacje,  foxtroty, 
ogłoszenia, lekcje, depesze, prze- 
mówienia sejmowe,  jazz-band, 
wszystko to ładuje się jedno po 


drugiem do mieszkania radioama- 
tora, który na utrapienie rodziny, 
gości, interesantów nie та "siły 
zamknąć cudownego pudełka Mar- 
coniego. Nawet podczas bridża me- 
gafon ryczy „Fausta“, albo „Ja się 
boję sama spać". Zapewniam pana, 
że używanie radia jest umiejętno- 
ścią bardzo trudną. Narazie. Ale to 
narazie potrwa kilka lat. Ludzie 
muszą się „ochwacić” radiem. Mu- 
szą się do posiadania radia tak 
przyzwyczaić, jak do posiadania 


telefonu. Aby było prawdziwą 
przyjemnością, radio musi zpo- 
wszednieć. 


* — Tak, to prawda. Jednak już 
teraz nie wyobrażam sobie miesz- 
kania bez radia. 

— W każdem mieszkaniu po- 
winien być aparat radio, zupełnie 
tak samo, jak aparat telefoniczny. 

— Właśnie to chciałem powie- 
dzieć: Człowiek cywilizowany nie 
może się dzisiaj obejść bez radia. 
Czy pan wie, że wygodnie siedząc 
w swoim fotelu, byłem świadkiem, 
dzięki mojemu małemu aparaciko- 
wi radiowemu, jak się zachowywał 
poseł komunistyczny, Wojewódzki, 
podczas przemówienia ministra 
Bartla w Sejmie, Całą awanturę 
wybornie słyszałem, słyszałem głos 
marszałka, wykluczającego 0 
posła z sali posiedzeń najpierw 
na jeden dzień, a potem na mie- 
siąc, krzyki komunistów i spokojny, 
twardy głos wicepremjera Bartla, 
który z żelazną stanowczością 
oświadczył, że rząd nie będzie się 
bawił w łagodność z przywódcami 


komunistycznego ruchu antipań- 
stwowego w Polsce, przy jedno- 
czesnem oszczędzaniu prostej lud- 
ności kresowej, wprowadzonej w 
błąd przez bezczelnych prowody- 
rów. Wyobraźmy sobie, że w każ- 
dej zapadłej wiosce jest aparat ra- 
aio i że wszyscy chłopi słyszą tę 
scenę sejmową. Spokojny, mocny, 
twardy głos rządu zrobiłby na nich 
jak najdodatniejsze wrażenie, 

-— Z pewnością. 

— Gminy, domy ludowe, szkół- 
ki wiejskie powinny mieć aparaty 
radio. 

— Naturalnie. Ale powinno się 
słuchać tylko tego, czego się chce 
słuchać. W przeciwnym razie radio 
domowe staje się złośliwem zwie- 


rzęciem domowem, nieznošnym, 
natrętnym męczycielem. 
— Współczesny człowiek cy- 


wilizowany musi korzystać z radia. 

— Z radia, z telefonu, telegra- 
fu, samochodu, samolotu, teatru, 
kinematografu, książek... 

—. Oczywiście! Chociaż to 
djablo drogo kosztuje. Szczegól- 
niej książki. 

— Zamiast trzech razy w ty- 
godniu, niech pan idzie raz do ki- 
nematografu, i już ma pan dobrą 
książkę, : 

— Nie mam czasu na czytanie, 

— Jakto? 

— Z powodu radia. 

-- A ja mam czas na książki, 
mimo że również korzystam z ra- 
dia, Ale ja nie słucham jazzbandu 
z „Ziemiańskiej” i nic mnie nie 
obchodzą ogłoszenia kupieckie. W 
ostatnich dniach przeczytałem trzy 
książki. Czytałem je prawie je- 
dnocześnie. 0011803164 jedną, 
brałem drugą, potem wracałem do 
pierwszej, potem czytałem trzecią. 

— Mnieby się wszystko pomy- 
llo. Chyba że dwie były nauko- 
we, a tylko jedna beletrystyczna. 

— Wszystkie trzy beletrystycz- 
ne, 

— Í co z tego wyniknęło? 

— Trzy indywidualności autor- 
skie zarysowały się przedemną w 
calej swojej odrębności. 

— Jacy-ż to byli autorowie i 
jakie książki? 

— Nowaczyński,  Kiedrzyński, 
Nałkowska. „System doktora Ca- 
ro“, „Włoska krew“, „Choucas”. 
Z temi książkami spędziłem ty- 
dzień bardzo przyjemnie. Grotes- 
kowe opowiadanie Nowaczyńskie- 
go to wesoło - smutna drwina na 
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temat Iimproductivitć slave, pel- 
na przejrzystych aluzji do znanych 
obecnie ludzi i dzisiejszych wypad- 
ków. Nowaczyński, jako stylista, 
kocha się w asonansach, dziwacz- 
nych rytmach, grandilokwencji za- 
pienionej od wyrazów obcych. 
Upaja go gra dźwiękowa słów, a 
czasami jakieś słowa, splecio- 
ne' razem, powtarza z zapamięta- 
niem, bulgocącem złośliwą rado- 
ścią. Utwory Nowaczyńskiego, nc- 
wele, dramaty, komedje, artykuły 
publicystyczne, to wylewy niesa- 
mowicie charakterystycznego reto- 
ra. Nowaczyński nietyle pisze, 
ile — powiedziałbym — tokuje. 
Jest zeń, zakochany w swym 
paradoksalnym śpiewie. zej 
Nałkowska. x sA 
— Tak, Nałkowska nie śpiewa. 
— Nietylko nie śpiewa, ona 
nawet mówi, jakśdyby bez głosu. 
— Tego... nie rozumiem... 


т Опа ѕіе dzieli z czytelni- 
kiem swojemi myślami. Tylko 
myślami. Jej myśli są bezgłośne, 


nagie, mniej niż nagie, rozebrane 
z głosu, niby z ciała, bezcielesne. 

— Abstrakcyjne! 

— Nie widać ich, nie słychać. 
O nich się tylko — wie. I jej bo- 
haterowie są jakby przezroczyści. 
Ale nie w ten sposób, jak to rozu- 
miał Goethe o bohaterach szekspi- 
rowskich, że są szklanemi zega- 
rami, których maszynerję psy- 
chiczną widać, jak na dłoni, W 
przezroczystych postaciach Ма!- 
kowskiej i psychika jest przezro- 
czysta. Dlatego te postaci wy- 
mykają się naszej uwadze, Wpa- 
trujemy się w nie, a one nikną. 

: Lubię powieści Kiedrzyńskiego, 
mimo ich niedbałego stylu, bo 
autor „Włoskiej krwi“ (95 groszy) 
posiada talent malowania tym nie- 
dbałym językiem bardzo plastycz- 
nych obrazów. Jego bohaterowie 
żyją, wypadki przez niego opowia- 

ane „toczą się”, widzimy żywych 
ludzi i widzimy ruch poprzez ten 
niedbały, a czasem pretensjonalny, 
język autora „Śladem kobiety”. 

powieściach i w nowelach Kie- 
drzyński zawsze jest dramatur- 
giem, dlatego zawsze jest zajmu- 
jący. ات‎ 

— Więc, jeżeli dzisiaj nie bę- 
dę słuchał jazz-bandu przez radio, 
to którą z tych książek mam wziąć 
do czytania? 

— Każda jest w swoim ro- 
dzaju. 

Т7 Nie lubię, nie lubię wybie- 
rać. Bo właściwie powieści i no- 
wele powinni czytać codziennie 
przez radio! 


Wacław Grubiński 


PROJEKTY POMNIKA TADEUSZA KOŚCIUSZKI W TOW. 


Dnia 4 b. m. został rozstrzygnięty 
konkurs na pomnik Tadeusza Kościuszki, 
ogłoszony pół roku temu przez komi- 
tet budowy pomnika z p. mec. Adolfem 
Suligowskim na czele. 


Autor Stanisław Jackowski 


Fot. Jan Wołyński 


Z СОЮГА 


W jednej z czarujących نز‎ 
Szaniawskiego bohater stresz- 
cza swe ideały społeczne w zwię- 
złem zdaniu: 


— Chciałbym, żeby dokoła by- 


ło ładnie i wesoło! 


‚ Jeśli chodzi o Warszawę, prag- 
nienia owego młodzieńca ziściły się 
już w połowie: jest bardzo wesoło, 
tylko jeszcze nie jest ładnie. Nie 
jest ładnie, bo w tem, co się dzieje, 
braknie i ładu, i piękna. Ale za to 
jak jest wesoło! Przyjacielu, 
miej tylko zdrowe nogi i mocną 
głowę! W śródmieściu co kilka- 
dziesiąt kroków jarzyście oświetlo- 
ne lokale zapraszają cię gościnnie. 
Wszędzie jęczą saksofony, kręcą 
się pary taneczne, unoszą obłoki 
dymu, na stołach pełne butelki... 


Ze srebrnych i złotych lam wy- 
łaniają się strzeliste nogi i łabę- 
dzie szyje: dawno już Warszawa 
nie widziała tak bogatych strojów! 
Szampan pieni się i szumi w 
szklankach: dawno już Warszawa 


tyle rozkoszneśo trunku. 
świetne interesy, 
I przedewszy- 

Czyż są po- 


nie piła 
Bogate miasto, 
wysokie zarobki?... 
stkiem radość życia... 
wody do troski? 

Tylko starzy tetrycy niepokoją 
się coraz ostrzejszym  rozdźwię- 
kiem między Sejmem a rządem, 
trapią się zerwaniem układów han- 
dlowych z Niemcami, agitacją an- 
typaństwową na Kresach Wscho- 
dnich, Tylko zdecydowanym neu- 
rastenikom  płoszą chęć zabawy 
myśli o rosnącej liczbie bezrobot- 
nych, o wzmagającej się nędzy, o 
długiej liście samobójstw, którą co 
rano drukują dzienniki. Młodość 
ma swoje prawa, młodość jest żą- 
dna zabawy, więcej niż kiedykol- 
wiek. Czy godzi się mącić nastrój 
karnawałowego szału!... 

Wszystko gotów jestem rozu- 
mieć (a rozumieć, to znaczy wyba- 
czać), jedna okoliczność pozostaje 
przecież dla mnie tajemnicą, któ- 
rej odgadnąć ani wytłomaczyć nie 
potrafię! 


ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 


Nadesłane 27 prac wystawiono 
obecnie w Tow. Zachęty Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie. 

Trzy z nich 
i otrzymały nagrody po 2.000 zł. 


zostały wyróżnione 


Autor Franciszek Roth 


. 
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— Skąd ludzie na ten szał kar- 
nawałowy biorą pieniądze?... 


= urządzony przez Polski 
Klub Literacki na cześć Wac- 
ława  Sieroszewskiego, właściwie 
skromna kolacja, bo literatów pol- 
skich nie stać na zbytki., Cel ze- 
brania nie był kulinarny: chodziło 
o uczczenie jednego z najwięk- 
szych, najzasłużeńszych i najbar- 
dziej szanowanych pisarzy pol- 
skich. 

Wacław  Sieroszewski, mimo 
długiego, burzliwego i zdumiewa- 
jaco pracowitego żywota, zacho- 
wał świeżość 1 raźność młodzień- 
czą. W oczach jego świeci stale 
jasna pogoda poety, dusza zacho- 
wała wybuchową płomienność. Za- 
iste, ileż młodszym jest od wielu 
młodych, ile szerszym jest krąg je- 
бо zainteresowań, ile żywszą jego 
obywatelska wrażliwość! Surowy 
dla siebie, pobłażliwy dla innych, 
nieugięty, gdy, — w jego mnie- 
maniu, — o dobro publiczne cho- 
dzi!.. Życie jego zgodne było za- 
wsze z tem, co pisał: gdy nawoły- 
wał do czynu, sam pierwszy ru- 


szał w ogień, — bezinteresowny, 
nieposzlakowany. W okresie ,,pra- 
cy organizacyjnej” wdziewał blu- 
zę robotniczą i szedł między lud 
pracujący; w okresie walki o wy- 


zwolenie, mimo późnych lat, — 
przypasywał szablę i siadał na 
konia... 


Prócz przedstawicieli literatu- 
ry, w uroczystości wzięła udział 
garść wybitnych działaczów, któ- 
rych z Sieroszewskim wiąże wspól- 
ność ideowa, — z marszałkiem 
Piłsudskim na czele. 


toku rozpraw budżetowych 
w Sejmie poruszono sprawę 


dróg: zaiste, jest to jedno z naj- 
ważniejszych zagadnień państwo- 
wych! Gdzież bowiem szukać naj- 


główniejszej przeszkody w rozwo- 
ju gospodarczym kraju, jeśli nie 
w braku dobrych środków komu- 
nikacyjnych? „Jakże mają prospe- 
rować rolnictwo i przemysły, 
z niem związane, jeśli na wiosnę i 
na jesieni, na znacznych połaciach 
kraju, ustaje wszelka możność ko- 
munikacji! Do jeziora Czad, w 
środku Afryki, można już dotrzeć 
samochodem. Пе? to jest miejsco- 
wości na naszych Kresach, do któ- 
rych nie dostałby się nigdy żaden 
Citroen czy Ford! 

Bez dobrych środków komuni- 
kacyjnych — kolei żelaznych, szos 
i dróg wodnych — pomyślny ro- 
zwój gospodarczy kraju jest nie- 
możliwy. Dobre środki komunika- 
cyjne są fundamentem, punktem 
wyjścia. Оа nich należy zaczy- 
nać. My tymczasem popisujemy 
się pawiemi piórkami. 

Nie sądźcie, że tylko Kresom 
Wschodnim brak doszczętnie dróg. 
Najbogatsza prowincja b. Króle- 
stwa Kongresowego, —Lubelszczy- 
zna znajduje się w stanie pożało- 
wania godnym. Jechałem niedawno 
traktem bardzo ruchliwym z Lubli- 
na do Bychawy. Było mi wstyd, na- 
prawdę było mi wstyd, że w tej 
pięknej urodzajnej części naszej 
Rzeczpospolitej istnieją takie ar- 
terje komunikacji, Nie można no- 
sić jedwabnych pończoch, gdy 
się ma brudne, niemyte nogi! Na- 
leżałoby wstrzymać na pewien czas 
wszystkie wydatki, które są bli- 
chtrem zewnętrznym, a zaoszczę- 
dzone sumy przeznaczyć na bu- 
dowę szos i regulację rzek. Miast 
dawać bezrobotnym demoralizują- 
ce — choć skromne — zasiłki, 
mcżnaby im dać pracę. A jeśli 
` cudzoziemcy chcą budować koleje, 
czemuż się opierać? 


Bez dobrych środków komuni- 
kacyjnych w Polsce nie może dziać 
się dobrze. 


rzez kilka wieczorów obcowa- 

łem z człowiekiem niezwykle 
miłym, rozumnym i kulturalnym. 
Dawno nie przebywałem w tak po- 
wabnem towarzystwie. Była to 
nietylko przyjemność. Dowiedzia- 
łem się od niego rzeczy, które do- 


tychczas nie były mi zupełnie 
jasne. 
Ten czarujący umysł, to John 


Zetknęła mię z nim 
p. t „Patrycjusz”, 


Galsworthy. 
jego powieść 


która świeżo ukazała się w prze- 


kładzie polskim, a która zawiera 
świetną charakterystykę psychiki i 
życia arystokracji angielskiej. 
Jakim sposobem, w okresie try- 
umiu haseł wysoce demokratycz- 
nych, arystokracja angielska zdo- 
łała w ustroju państwowym i w 
społeczeństwie zachować swoje 
wpływy i znaczenie? Nieraz za- 
dawałem sobie to pytanie. Po 
przeczytaniu  „Patrycjusza” nie 
mam już wątpliwości. Jeśli ary- 
stokracja angielska jest taką, jak 
ją maluje Galsworthy, socjalista, a 
więc z pewnością jej przeciwnik, — 
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WRĘCZENIE LISTÓW UWIERZYTEL- 
NIAJĄCYCH PRZEZ NOWEGO POSŁA 
HOLENDERSKIEGO PANU PREZY- 
DENTOWI RZPLITEJ NA ZAMKU 
WARSZAWSKIM W DNIU 11 B. M. 


Poseł holenderski p. W. B. Engelbrecht. 


Fot. Złakowski 
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łacno można zrozumieć, że ta ary- 
stokracja, mimo wielkich przeobra- 
żeń społecznych, utrzymuje swoje 
stanowisko. 


Bogata lordowska rodzina 
Caradoc ów od wielu stuleci spra- 
wuje wysokie urzędy, dzierżąc 
władzę. Jej przedstawiciele sa 
wodzami w armji, admirałami — 
w marynarce, ministrami — w rzą- 
dzie, leader'ami — w Parlamencie. 
Jedynym celem ich życia jest sta- 
le służba państwu, służba wier- 
па, bez zastrzeżeń, gotowa zawsze 
do ofiar, więc zasługująca tem sa- 
mem na zaszczyty i odznaczenia. 
W powieści Galsworthego mamy 
przed oczyma liczną rodzinę, kilka 
pokoleń, Wszyscy jej członkowie, 
mężczyźni, kobiety, — jedną oży- 
wieni są ambicją: służyć ojczyź- 
nie. Są odważni i dumni, prze- 
strzegają jednak surowo, by do 
dumy mieli prawo:życie ich zawsze 
jest zgodne z zasadami, jakie wy- 
znają i głoszą. Najmłodszy z Ca- 
radoc ów, Eustachy, zakochał się 
bez pamięci w kobiecie niższego 
stanu, która rozeszła się z mężem, 
nie może jednak otrzymać rozwo- 
du. Eustachy rozpoczyna właśnie, 
za przykładem ojców i dziadów, 
życie publiczne: właśnie wszedł 
do Izby Gmin, by bronić tam haseł 
konserwatywnych. Wszedł, uzbro- 
jony w głęboko ugruntowaną wie- 

zę, z gorącą wiarą w hasła, któ- 
rych będzie strzegł, I oto konflikt! 


с. Wolno-ż jemu, obrońcy reli- 
gji, rodziny i tradycji, żyć na wia- 
rę z kobietą, która wprawdzie 
rozeszła się z mężem, ale której 
węzły małżeńskie legalnie nie zo- 
stały rozwiązane? Na tem tle roz- 
wija się powieść. Eustachy Cara- 
doc cierpi, jak potępieniec. Lecz 
noblesse oblige, Musi iść drogą 
swoich przodków, służyć ojczyź- 
nie, dążyć do władzy, na chwałę 
państwa i rodu. Poświęca osobis- 
te szczęście. Płonące serce - 
dziera z piersi í rzuca u stóp otta- 
rza. Aby mógł rządzić innymi, mu- 
si sam być nieskazitelnie czysty, — 


nie dla оріпјі zewnętrznej, — ale 
dla własnego, wewnętrznego po- 
czucia, — musi być w najzupeł- 


niejszej zgodzie z własnem sumie- 
niem, | 


Tacy ludzie, jak Eustachy Ca- 
radoc, , muszą zwyciężać. Można 
się z nimi spierać, można walczyć 
2 ich hasłami, ale trzeba ich szano- 
wać. „Sądzę, że tę powieść winni 
uważnie czytać przedstawiciele na- 
szej arystokracji, ci zwłaszcza, w 
których nie wygasły ambicje 
kastowe. 

skrz. 


TEATR NOWOŚCI: 


Р. essal 


+ 


Drobiazgi teatralne 


„W RAJSKIM OGRODZIE“ 


Komedja Bernauera i Oesterreichera 
tylko dzięki famie o wielkiem powodze- 
niu tej sztuki w Berlinie znalazła się na 
repertuarze Teatru Letniego. Sztuka 
pełna jaskrawości, ckliwego sentymentu 
i pseudomoralnych wskazań wywołuje 
niesmak i najmniej przez autorów ocze- 
kiwane reakcje psychologiczne. W re- 
pertuarze lekkiej komedji niemieckiej na- 
„pewno są sztuki bardziej wartościowe od 
tej komedji nudnej, nadającej się chyba 
na libretto operetkowe, Szkoda było gry 
aktorów, interesującej kreacji Zelwero- 
wicza, inteligentnego epizodu p. Górskiej 
i patetycznego gestu p. Gorczyńskiej. 


CZESKIE NOWOŚCI TEATRALNE 


Praski Teatr Winogradski zapoznał 
w roku bieżącym · publiczność czeską 
z nową sztuką Arnoszta Dvorzaka p. t. 
„Lwica”, Dvorzak zaczął pisać sztuki 
teatralne jeszcze przed wojną, a drama- 
tem swym p. t. „Król Wacław IV“ zdobył 
sobie sympatję publiczności i uznanie 
krytyki. Po wojnie napisał między inne- 
mi dramat „Ниѕусі" i sztukę satyryczną 
„Maciej Uczciwy”, która była przez 
dłuższy czas przedmiotem ożywionej 
dyskusji między krytyką a publicznością. 
teatralną. W swej sztuce najnowszej 


Fot. St. Brzozowski 


„KSIĘŻNA CYRKÓWKA*, OPERETKA W 3-CH AKTACH 


Р. 006 


(„Lwicy”) rozprawił się autor w ostry 
sposób z krytyką teatralną, która odpo- 
wiedziała mu niemniej ostro. 


Powodzeniem wśród publiczności 
czeskiej cieszy się sentymentalny dramat 
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Z ESTRADY 


Janina Gluzińska, pierwszorzędna śpiewaczka 

estradowa, zdobyła n'edawno we Wiedniu 

przed kilku zaś dniami w Warszawie ogromne 

pooodzenie i wzbudziła podziw świetną kul- 
turą swego śpiewu. 
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„ sie do tego utworu 


ulubionej pisarki czeskiej R. Jesenskiej 
p. t. „Jest wielka miłość na świecie”, 
grany już przez dłuższy czas na scenie 
Teatru Stanów. Autorka umieściła sztu- 
kę w idyllicznej atmosferze leśnej, gdzie 
rozgrywa się miłosna historja działa- 
jacych osób. Krytyka jednak odniosła 
dosyć chłodno. 


W teatrze na Winogradach wysta- 
wiono w tym sezonie komedję młodego 
czeskiego pisarza — legjonisty Józeta 
Kopty p. t „Najpiękniejsze buty na świe- 
сіє“, poruszającą w zabawny sposób te- 
mat obecnie toczącej się walki w Cze- 
chosłowacji między szewcami — ręko- 
dzielnikami a rozwijającym się stale me- 
chanicznym przemysłem szewckim, któ- 
rego wybitnym przedstawicielem w repu- 
blice Czechosłowackiej jest znany prze- 
mysłowiec Т. Batia, W sztuce Kopty 
zwycięża wreszcie drobny  szewc-rę- 
kodzielnik nad „amerykanizującym” 
przemysłowcem. Krytyka przyjęła ko- 
niedję Kopty życzliwie, jednakże bez 
specjalnego entuzjazmu. 


W tymże teatrze wystawiono też ko- 
medję Bernarda i Vrbskiego p. t. „Szo- 
fer”, polegającą na zabawnem „qui pro 
quo“ i dramat miłości St. Loma р. +. 
„Wenera pokutnica”* z tematem zaczer- 
pniętym z dziejów biblijnych. 

Satyra na stosunki powojenne jest 
komedja J. Kolmana — Cassiusza p. t. 
„Јак was urobiła”, grana z powodzeniem 
na scenie Teatru Narodowego w Pradze. 


B. V. 


Panowie wolą blondynki”) 


Książki wesołe nie są pisane gwoli 
rozweselenia ludzi smutnych, ale ku u- 
trwaleniu pogody ludzi wesołych. 


Człowiek; z natury smutny, czuje się 
najlepiej, gdy ma sposobność przekonać 
się, że jego osobiste mizerne zmartwienia 
(weksel protestowany, komornik, nieporo- 
zumienia rodzinne) niczem są wobec gi- 
$antycznych tragedji z wnoszeniem i wy- 
noszeniem trupów, kochanków i kas. Pe- 
wna znajoma dama przyszła wypłakać 
się na łonie przyjaciół (mąż); gdy po kil- 
ku godzinach zwierzeń i pociech zapro- 
ponowano jej, jakąś rozrywkę, rzekła: 
„Chętnie pójdę do Кіпа, ale tylko na 
tragedję. I pożyczcie mi jakiś romans, 
ale strasznie smutny — muszę się mar- 
twić „ale cudzem zmartwieniem“. 


Człowiek wesoly z natury lubi książ- 
ki wesołe i pogodne, usprawiedliwiające 
jeśo dobry humor. Człowiek wesoły po- 
siada dużo fantazji i łatwo się daje prze- 
kcrać, że wszystko jest jeszcze weselsze, 
niż sobie wyobrażał. 

Każdy temat, zarówno życiowy, jak i 
literacki, może być traktowany poważnie 
lub krotochwilnie, Wszystko zależy od, 
oświetlenia autora i dobrej woli czytel- 
nika, 


Książką bezsprzecznie wesołą i dla 


ludzi wesołych pisaną jest: „Mężczyźni 
wolą blondynki* — pouczający dzienni- 
czek zawodowej damy. — O damach od- 


dających się pewnemu zawodowi pisano 
dotychczas strasznie ponure  historje o 
zabarwieniu bądź psychologicznem (niem- 
су), bądź  pornograficznem (francuzi). 
Stąd taka niechęć z jednej strony i współ- 
czucie z drugiej strony dla tych dam, o- 
czywiście w literaturze... Autorka amery- 
kańska dała temu wesoły i przyjemny 
koloryt. 


„„Gus Eisman „król guzikowy” jest to 
sympatyczny pan, który zajmuje się obe- 
cnie moją edukacją. Mieszka stale w Chi- 
cago i odwiedza mnie w New Yorku, aże- 
by przekonać się, jakie zrobiłam postępy 
Gd ostatniego razu. 

Życie takiej miłej blondynki upływa 
na kształceniu się i odwiedzaniu skle- 
pów. Spacery, poznawanie nowych męż- 
czyzn na marginesie „Gusa”, dancingi — 
wszystko to jest bardzo kształcące. 


— Dzisiejszego rana odwiedził mnie 
Coocoo i zaprosił na lunch. Co za tupet 
mają ci cudzoziemcy! Dlatego, że jest 
lordem i anglikiem, wydaje mu się, że ta- 
ka osoba, jak ja, może z nim tracić czas 
u Ritza. Nie potrafi interesująco rozma- 
wiać. Mówił cały czas o jakiejś ekspedy- 


*) „Gentlemen prefer blonds” 
— Anmnita Loos. 


cji do miejscowości, która się nazywa Ty- 
bet, z czego po kilku godzinach wywnio- 
skowałam, że nic tam niema prócz chiń- 
czyków. Rada będę pogawędzić z Gus 
Eismanem. On ma zawsze coś ciekawego 
de powiedzenia: na przykład, gdy był u 
mnie ostatnio, ofiarował mi bransoletkę ze 
szmaragdem. 


Zanim zaczęła się kształcić, była — 
zresztą bardzo krótko — artystką kine- 
nietograficzną. Ówczesny przyjaciel pora- 
dził jej zmianę imienia, 

— Kobieta powinna nosić imię, któ- 
reby określało jej charakter. Więc mi po- 
wiedział, że powinnam nazywać się Lo- 
relei. Imię to nosiła jakaś panna, która 
wsławiła się w Niemczech siedzeniem na 
skale. 

Gus Eisman wysyła Lorelei w celach 
edukacyjnych do Europy. Daje jej ra 
drogę książkę o „Savoir vivre", 

— „Muszę to przeczytać. Chciała- 
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SEZON ŁYŻWIARSKI 
W ST. MORITZ 


Akrobatyka na łyżwach. Kanadyjska łyż- 
wiarka p. Whitaker popisami swemi na 
lodzie budzi podziw 
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„bardzo często zapomina, Lorelei 


bym wiedzieć, jak się powinna zachować 
osoba, gdy mężczyzna, którego dopiero 
co poznała, mówi coś do niej w taksówce: 

Kiedy proponują jej, by kupiła starą 
redową biżuterję, waha się przez chwilę— 
„Swoją drogą, - dodatnią stroną brylan- 
tów jest, że zawsze wyglądają na поме". 


W pielgrzymkach po Europie towa- 
rzyszy jej, jako „dama do towarzystwa”, 
koleżanka z zawodu, która sie кеб 
zapa- 
truje się na to sceptycznie. 

— Zawsze mówię Dorocie, że gdy 
kobieta bawi się zbyt dobrze z jakimś 
panem, to nic па tem nie zyska (z biżu- 
terji), 

Ale Lorelei twierdzi, że Dorota by- 
wa subtelna: podczas zwiedzania Londy- 
nu: — Oglądaliśmy miejsce, na którem 
jakiejś, bardzo znanej królowej, ścięto 
głowę pewnego ranka. Dorota rzekła: 
„Co za idjotka, poco wstała tego ranka”. 


Londyn nie podobał się amerykan- 
kom. To nie jest kształcące miasto. Męż- 
czyzni nie lubią chodzić z paniami „za 
sprawunkami”; tylko jednego człowieka 
spotkała, który był strasznie miły, jak na 
anglika, to jest wyrzucał mnóstwo pie- 
niędzy: Natomiast Paryż — zachwycił 
je. — pełno w nim rodaków... 


— ..Syn tego francuza nazywał się 
Ludwik, więc Dorota zapytała, który ma 
numer, Bo w Paryżu ciągle się słyszy o 
Lvdwikach i wszyscy są ponumerowani. 
A najwięcej się mówi o Ludwiku sze- 
srastym, który zdaje się pracuje w skle- 
pie ze starożytnemi meblami, 


Lorelei umie postępować z mężczy- 
znami, zarówno z amerykanami, jak i 
europejczykami, prostemi naiwnemi środ- 
kami zmierza do biżuterji i do hymenu 
(hymen ją mniej pociąga od biżuterji). 


— Doroto, czy Henry podoba ci się 
na męża? — Chciałabym być jego wdo- 
wą, mając osiemnaście lat... Dorota pora- 
dziła mi, żebym wyszła za niego, bo sko- 
ro mnie zaślubi, to w dwa tygodnie po- 
tem popełni samobójstwo, 


Zwiedziwszy Wiedeń, pełen kawiarni 
i Freuda, Monachium, pełne „kunst“ i” 
piwa, wraca Lorelei do Ameryki. W oj- 
czyznie oczekiwało ją rozwiązanie zawi- 
łego problemu małżeńskiego... — Posta- 
nowiłam w drodze nie zawracać sobie 
głowy i nie robić żadnych znajomości, bo 
ra okręcie jest tylko jeden sklepik, w 
którym niema nic, coby kosztowało po- 
nad pięć dolarów. 


Książka ta, o kształcącej się kobie- 
cie, jest pouczająca dla wielu niedo- 
kształconych w tym kierunku czytelni- 
czek, 


Zaś niejeden z czytelników nabierze 
przekonania, iż nie takie straszne są te 


„blondynki”, jak się malują. 


(h) 


Pies kieruje się 


Polowanie z sokołem 


Polowanie z sokołem znane juz 
było 2.200 lat przed Chrystusem. Wów- 
czas uprawiano ten sport w Chinach, a 
w późniejszych wiekach polowano z so- 
kołami prawie we wszystkich stronach 
świata. Od wejścia w użycie broni pal- 
nej sport ten powoli popadał w zapomnie- 
nie ale do dziś dnia istnieją jego entu- 
zjaści w Niemczech i Anglji W Anglji 
jest jeszcze kilkaset osób, zajmujących 
się tresurą sokołów i jest nawet kilku 
zawodowych sokolników. Do polowania 


Zakładanie kapturka 


nadają. się różne gatunki jastrzębia, a 
myśliwi udający się na polowanie biorą 


ze sobą zwykle kilka ptaków, oprócz 
psów setterów, tropiących i płoszących 
zwierzynę. 


Przed nakryciem' kapturkiem głowy 
ptaka, sokolnik ofiarowuje mu jakiś 
sinaczny kąsek, by go o swoich najlep- 
szych przekonać zamiarach.  Puszczają 
seltera, podczas gdy jeden z sokołów, 
zwolniony z linki i pierścienia, siedzi go- 
tów do lotu, lecz zakapturzony jeszcze, 
па rękawicy swego pana. Nagle pies 
staje ze schyloną głową, zesztywniałym 


ogonem, i powiada tak wyraźnie, jak 
tylko pies powiedzieć umie: „Tu są 
ptaki”. „Puść sokoła”, krzyczy jeden z 


myśliwych i wnet piękny ptak uwolniony 
z kaptura wzbija się wspaniałym lotem 


ku kuropatwom 


wysoko, wysoko, aż wkrótce wydaje się 
tylko małym na niebie punkcikiem. Da- 
leko w oddali słychać słaby głos jego 
dzwonków. Pies prowadzony na smyczy 
idzie ostrożnie, jakby niechętnie na- 
Kuropatwy  wzlatują. „Hallo; 
hallo" wola sokolnik, a sokół jakby na 
wezwanie rzuca się z takim impetem 
w dół, że ma się wrażenie, iż rozbije się 
o ziemię. Ale z brzękiem rozdzwonio- 
nych brzękadeł, uderza drapieżnik na u- 
patrzoną zdobycz. Zabiwszy ptaka, upu- 
szcza бо na ziemię, wzlatuje lekko i z 
łatwością daje się ująć sokolnikowi; znów 
zakapturzony czeka na następny lot. 
Takiem jest polowanie z sokołem, 
o którym większość przypuszcza, 
praktykowane w wiekach średnich, dziś 
już należy do rzeczy zupełnie zapomnia- 


(G) 


przód. 


że, 


nych. 


Puszczanie sokoła 


17 


Anegdoty 


Do jakiego stopnia kobiety nie są 
zdolne do rozważań metafizycznych, wi- 
dać z następującej rozmowy Hipolita 
Taine'a, znakomitego krytyka, z pewną 
wielką damą dworu Napoleona III. 

Taine zapytał poważnie: 

— Jak pani pojmuje, 
łość w przestworzach? 

Księżna z wdziękiem poprawiła swo- 
ją krynolinę i odpowiedziała: 

— Oczywiścier w hamaku. 

Taine nie nalegał. 


księżno, mi- 


Gdy pewnego razu zapytano p. Paul 
Leautłaud, co myśli o powieściach pani 
В... odparł: 

— Nic o nich nie myślę. 
łam ich: zanadto są podobne do powieści 


Nie czy- 


pani T. pan nie 


— A powieści 
lubi? 
— Nie mogę tego powiedzieć, ponie- 


waż również ich nie czytam. 


— Czy pan teraz pracuje—zapyłano 
poetę Ponchon'a. 

— Nie — odpowiedział, — Oczy- 
wiście, że nie. Zabierałoby mi to zbył 
wiele czasu. 


Postawiwszy swoją kandydałurę do 
Akademji Francuskiej, Edward Paille- 
ron, sławny od czasu wielkiego sukcesu 
jego „Świata nudów", pierwszą wizyte 
złożył Renanowi. 

Ledwie wszedł do gabinetu znako- 
mitego pisarza, ten jak najuprzejmiej 
przywitał go słowami: 

— Niech pan zajmie krzesło. 

— Och, przepraszam — odparł Pail- 


lcron — ale ja nie po krzesło przycho- 
dzę: ja przychodzę prosić о fotel! 
w. p 7 


Humor amerykański 


— Wciąż się starasz o rękę bankie- 


równy? 
— Апо, tak... 
— Í jak ci się wiedzie? 
— Nienajgorzej. Ostatnio  usłysza- 


łem parę słów zachęty. 
— Chętnie przebywa w twojem to- 
werzystwie? Jest dla ciebie łaskawsza? 
— Niekoniecznie, -ale powiedziała 
mi wczoraj wieczorem, że nie po raz 
ostatni daje mi kosza, 


w niektórych magazy- 
okrycia damskie 


— Podobno 
nach można kupować 
i suknie na raty . 

— Doprawdy? 

— Ależ tak, nawet zauważyłem па 


` ostatnim balu, że wiele pań nosi na so- 


bie pierwszą ratę. 


(h) 


NOWOŚCI 


Społeczeństwo polskie na polu 
automobilizmu jest jeszcze bardzo 


młode, a cechą młodości jest — 
skłonność do bezkrytycznych za- 
chwytów. 


Każda nowa marka samochodo- 
wa jest u nas przyjmowana odrazu 
z entuzjazmem i wykrzyknikami: 
świetna maszyna, ostatnie słowo 
techniki, ciągnie wspaniale, nie 
spala wcale benzyny i t. d. i t. d. 

Skąd odrazu. wszyscy o tem 
wiedzą? 

Jeśli jednak zaczniemy indago- 
wać takiego znawcę, to okaże się, 
że wie o tem od przedstawiciela, 
znajomych, lub słyszał, że ten sa- 
mochód ma świetną opinję zagra- 
nicą. 

Tymczasem opinja zagraniczna 
jest absolutnie niemiarodajna dla 


Polski, 

Na świetnych drogach Europy, 
w rękach kierowców, stanowiących 
zagranicą całe już wyszkolone po- 
kolenie — nawet bardzo mierny sa- 
mochód będzie sprawował się dos- 
konale. Zapominamy przytem, że 
kraje europejskie pokryte są gęstą 
siecią garaży, prowadzonych przez 
rzeczywistych specjalistów, gdzie 
można w każdej chwili uskutecznić 
drobną poprawkę i zapobiec po- 
ważniejszym defektom na przy- 
szłość. 

U nas zaś w Polsce samochód 
zmuszony jest przebywać boczne 
drogi, o jakich jego konstruktoro- 
wi się nie śniło. 

Na prowincji i na Kresach war- 
sztatów samochodowych niema 
prawie wcale i samochód oddany 
jest w ręce świeżo upieczonego kie- 
rowcy, lub amatora - właściciela, a 
majstrować będzie przy nim kowal 
wioskowy, lub ślusarz 2 


Jak w takich warunkach zacho- 
wa się owa „świetna zagranicą” 
nowa marka? 7 

Czy dużo samochodów tej no- 
wej marki jest już w Polsce i jaki 
jest ich stan po kilku latach służ- 
by? 

Dlatego prawdziwy znawca 
chwali i kupuje samochody tylko ta- 
kiej marki, która zdała egzamin w 
Polsce, nie w artykułach pism, lub 
interwiewach z przedstawicielem, 
a na piaskach, błotach i dziurach 
Kongresówki, Galicji, lub Kresów. 


Kupować więc należy samocho- 
dy tylko marek w Polsce już zdaw- 
na wprowadzonych i wypróbowa- 
nych. 


SAMOCHODOWE! 


Mało kto przytem zdaje sobie 
sprawę, że nabywca samochodu z 
chwilą zabrania go staje się całko- 
wicie zależnym od przedstawiciela. 
Bez jego opieki jest zdanym na 
łaskę i niełaskę kierowców 1 róż- 
nych garaży, gdzie grzebią mu przy 
samochodzie, nie orjentując się 
zwyle w jego konstrukcji, Tym- 
czasem nowoczesny remont polega 
tylko na zamianie części. Nie wol- 
no i nie opłaca się nic dorabiać! 
Remont przy zapasowych częściach 
jest pewny, szybki, tani i nie wy- 
maga rąk fachowców. 


Niestety, u nas w Polsce, 
wodu małej ilości pieniędzy, 
kapitał wkłada się w zakup tylko 
wozów, bo one dają większy zaro- 
bek. Części zamienne traktuje się 
jako martwy kapitał, śdyż między 
niemi musi być wielka ilość takich, 
które może nigdy nie zostaną 
sprzedane. Klijentowi natomiast 
obiecuje się uroczyście, że potrzeb- 
na część zostanie natychmiast tele- 
8۲31162216 zamówiona, pocztą lot- 
niczą sprowadzona i t. p. Taka na- 
tychmiastowa dostawa w rzeczy- 
wistości jednak nie bywa nigdy 
krótszą od miesiąca, a często prze- 
ciąga się do pół roku. 


Dlatego drugą kardynalną za- 
sadą każdego nabywcy powinno 
być: nim dasz zadatek, obejrzyj 
skład części zapasowych, A tych 
na paru półeczkach pomieścić się 
nie da, zwłaszcza, gdy fabryka wy- 
puszcza kilka typów. 


z po- 
cały 


Pozostaje dodać, że jednym z 
ważnych czynników  zrażających 
ludzi do samochodu, jest krótki 
żywot naszych przedstawicielstw, 
lub częste zmienianie reprezento- 


wanych przez nie marek, 


Iluż jest nieszczęsnych роѕіа- 
daczy „świetnych ' samochodów, 
którzy nie mają się do kogo już 
zwrócić z pretensją lub o poradę! 


Z powyższego wynika inna za- 
sada: Kupujcie wozy w tych przed- 
stawicielstwach, które wyspecjali- 
zowały się od lat w danej marce, 
które są instytucją o mocnych pod- 
stawach finansowych, gwarantują- 


cych klijentowi dalsze istnienie 
firmy, a więc opiekę i odpowie- 
dzialność, 


Jedną z takich najstarszych i 
najpoważniejszych placówek samo- 
chodowych w Polsce, zorganizo- 
wanych i prowadzonych, według 
wymienionych w artykule niniej- 
szym postulatów, jest znane każde- 


Ece 


mu Towarzystwo Akcyjne 


BOR“ Ł. J. BORKOWSKI. 


Dział Samochodowy „ELIBO- 
RA” posiada poza „Fordem“ od 
1920 roku reprezentację znanych 
już każdemu automobiliście w Pol- 
sce samochodów „BUICK“. 


„Jest to rzeczywiście jedna z 
najstarszych i największych fabryk 
samochodowych w Ameryce, która 
z dumą może powiedzieć, że dzi- 
siejszy model „BUICKA' jest o- 
wocem kilkunastoletniego doświad- 
czenia i udoskonaleń, 

‚ Wszystkie nowości w samocho- 
dzie „BUICK“ nie są lekkomyśl- 
nie zastosowane, bo tego wymaga 
moda, a są one wynikiem prze- 
studjowanvch własnych patentów, 
gdyż fabryka „BUICK“ jest człon- 
kiem amerykańskiego koncernu 
„General Motors“, wyrabiającego 
wszystko, co ma zastosowanie w a- 
utomobilizmie, 

Czy „BUICK“ jest znanym za- 
granicą, o tem wie najlepiej każdy 
automobilista, ktory był tam i prze- 
konał się, że we Francji „BUICK“ 
jest najmodniejszą maszyną, nie 
dai»ca się zwalczyć nawet przez 
potworne cła ochronne, że w An- 
glji jest ogromna ilość sportowych 
wozów i taksometrów „BUICK“. 
w Szwecji i Norwegji „BUICK“ 
stanowi prawie 90 proc. wszystkich 
samochodów a w Japonji jest se- 
ryjnym wozem w armji. 

Wspomnieliśmy o tem, 
na względzie tych, którym 
nuje opinja zagraniczna. 

Czy zaś „BUICK“ - nadaje si 
dla Polski, niech odpowie Posel- 
siwo Amerykańskie w Warszawie, 
które od lat trzech posiada jedne 
1 te same „ВОІСКІ“; Korpus 
Ochrony Pogranicza · uż ywa 
„BUICKÓW' po bezdrożach Kre- 
sów Wschodnich, Ministerstwo Ro- 
bót Publicznych przed 3-ma laty 
zakupiło „BUICKI* dla woje- 
wództw kresowych i obecnie na- 
bywa więcej tych wozów. Firma 
Nobel posiada ich kilkanaście. 
Bank Handlowy — kilka, wielu о- 
bywateli ziemskich co pare lat 
zmienia swego starego, poczciwego 
„BUICKA* na ki nadel, Rz 
tem opinje i pochwały posiadaczy 
„BUICKA* są w Salonie firmy 
„ELIBOR", Warszawa, plac Napo- 
leona 1, zawsze do przejrzenia. 


A, 


„ELI- 


mając 
impo- 


TRENY, 
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ZGON WYBITNEGO KAPŁANA 


w 73 roku życia zmarł we Włocławku 
$. p. biskup Št. Zdzitowiecki. Jako ka- 
płan wielkiej wiedzy, niespożytej ener- 
gji administrator i wychowawca kleru po- 
zostawił po sobie pamięć niezwykle do- 


datnią. Cześć jego świętej, zasłużonej 
pamięci! 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
MINIONEGO TYGODNIA 


خښ( ۹ئ7ئ ير 
м‏ 


SEJM I RZĄD 


_ P. wicepremier Bartel wygłosił w 
Sejmie dłuższe przemówienie, odpierając 
zarzuty natury ogólnej, wysunięte w to- 
ku dyskusji budżetowej. O programie 
rządu „na jutro” mówił bardzo niewiele. 

„Drugie czytanie budżetu w Sejmie 
stało się demonstracją przeciw rządowi. 
Sejm skreślił między innemi pozycję sta- 
łego delegata w Genewie, fundusz dys- 
pozycyjny ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych i odmówił kredytów dla minister- 
stwa poczt i telegrafów. 

Budżet państwowy uchwalił Sejm w 
trzeciem czytaniu, zrównoważywszy wy- 
datki z dochodami. 


| 


Znakomity 


tort z kremem maślanym 


przyrządzony z Dra. Oetkera proszkiem do pieczenia „Васкїп“ 1 Dra. Oetkera 3 „Gustin“ 
ma doskonały smak i wygląd, a przyrządzenie jest nader latwe wediug następującego przepizu Dra. Oetkera з 


Dodatki: 

Ciasto: 10deka mąki pszennej, | Krom: !/: litra mleka, 
10 deka Dra. Oetkera „Gu- 
stin“, 20 deka cukru, 3 jaja, 
4 łyżki stołowe wody, 

У paczki Dra. Oetkera prosz- 


waniljowym, 
5 deka cukra; 


1 
ku do pieczenia „Backin“, | 17% deka masła lub marga- 


utarią skórkę z 1 cytryny. 


1 paczkę Dra. Oetkera prosz- 
ku budyniowego o smaku 


Sposób przyrządzania: 3 żółtka ubija 
się na pianę z cukrem, 4 łyżkami atolowemi 
wody, utartą skórką cytrynową i sokiem z وز‎ 
dnej cytryny. Stopniowo dodaje się mąkę prze- 
sianą i zmieszaną z proszkiem „Backin* i mą- 
czką „Gustin“, miesza się wszystko wraz z gęsto 
na pianę ubitemi białkami, wkłada do wysmaro- 
wanej tłuszczem formy i piecze na miernym ogniu. 


ryny, 
1 łyżkę stołową soku cytry- | 3 deka Palmipu lub Ceresu, 
nowego. | 2¥: deka utartych migdałów. 


i ugarnirować 
poprzednio nale i 
Żądajcie książeczki z wszystkiemi przepisami Dra. Oet 
w sklepach bezpłatnie. a w razie wyczerpania od 


Komitet do spraw mniejszości naro- 
dowych rozpatruje zagadnienie cało- 
kształtu szkolnictwa powszechnego na 
ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej. 


Aresztowanych posłów komunistycz- 
nych z Białorusi przewieziono do więzie- 
nia we Wronkach. Będą tam pewniejsi. 


SPRAWY POLSKIE, 


Polsko - niemieckie rokowania han- 
dłowe w Berlinie zostały przerwane przez 
rząd niemiecki, rzekomo z powodu wyda- 
lenia czterech urzędników z Górnego 
Śląska. 

Agendy delegacji polskiej w Berli- 
nie do rokowań handlowych będą zlikwi- 
dowane. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 

Z propozycją rozbrojenia na morza 
wystąpił prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Coolidge; nie znalazł jednak ¿yczli- 
wego oddźwięku ani we Francji ani we 
Włoszech. 

Kampanja przeciw тїп, Koudellowi, 
prowadzona przez lewicę niemiecką, za- 
kończyła się zwycięstwem rządu. Kan- 
clerz Marx osobiście zwalczał zarzuty, 
czynione jego ministrowi spraw we- 
wnętrznych. 

Rewolucja w Portugalji została osta- 
tecznie stłumiona przez rząd. W czasie 
walk w Porto i w Lizbonie kilkaset osób 
zginęło lub odniosło rany. 

Wojska kantońskie poniosły wielką 
klęskę i cofnęły się w śóry, oczekując 
posiłków. Chiny krwawią coraz dotkli- 
wiej. 


Odpowiedzi Redakcji 


Panu J. M. w Warszawie. Jak się 
wyjaśniło, uroczystość w Sorbonie ku 
czci T. Boja - Żeleńskiego urządza Tow. 
„Les amis de la Pologne", nie zaś 
„France - Pologne”. Jest w tem duża 
różnica; towarzystwo „Les amis de la 
Pologne” złożone jest wyłącznie z fran- 
cuzów i uroczystość zainicjowana przez 
ten zespół ludzi, świadczy o istotnym a 
nie „propagandowym“ zainteresowaniu 
dla prac kulturalnych naszego świetnego 
tłomacza i krytyka teatralnego. 


WINKELHAUSEN. TÓW. 
ODDZIAŁ WARSZAWA, 


uprażyć na bronzowo w cukrze i ma 


ча Dra. A. Oetkera, Oliwa. 


ypać migdz łami tartemi, które 


Na specjalne wyróżnienie zesługuje no- 
wootworzony magazyn obuwia firmy L. 
Leszczyński, Nowy Świat 34, który swoją 
wytwornością oraz artystycznym urządze- 
niem wnętrza magazynu, dokonanym 
przez znaną chlubnie firmę Thonet-Mun- 
dus, zyskał całkowicie ogólne uznanie. 
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Z dziedziny kosmetyki 


Krzywda w Wórszawie. Co się ty- 
czy włosów, to pielęgnowanie jest mało 
kłopotliwe. - Aby pozbyć się łupieży, ra- 
dzę wymyć głowę 2—3 razy mydłem Te- 
tral i następnie nacierać głowę płynem 
Tetral, raz na dzień, najlepiej rano. Po 
2-ch, 3-ch dniach łupież zniknie, a wte- 
dy wystarczy nacierać głowę co 2—3 dni 
Teiralem. Jest to środek wypróbowany i 
prawie niezawodny, za który mam masę 
podziękowań od klijentów. 

Р. Józefie w M. Piegi i opaleniznę 
usunie Pani, stosując krem Preciozę. 
Na noc, po wymyciu twarzy w ciepłej wo- 
dzie. Otrąbkami Abarid, nasmarować twarz 
Preciozą i przypudrować grubo pyłkiem 
wybielającym Juvenia Candida. Rano 
zniyć to mydłem Abaridowym, lub lepiej 
Ofrąbkami Abaridowymi. Dobrze byłoby 
wśród dnia 1 — 2 razy wytrzeć twarz 
wschodnim płynem Mimoza, który wogóle 
cudownie działa na cerę. Preciozę prze- 
ciw piegom, polecam Pani z całem prze- 
świadczeniem, gdyż radzę ją Paniom 
przeciw piegom od wielu lat z bardzo do- 
brym skutkiem. 

P. Malisz w Ż. Lepszego środka dla 
utrzymania czystej, jędrnej i świeżej ce- 
гу, jak Krem i Ofrąbki Abarid niema. 
Działa nadzwyczajnie i przy stałem uży- 
waniu, rzeczywiście zapobiega tworzeniu 
się zmarszczek. Mam klijentki, które 
zarzucały użycie Abaridu i wróciły do 
niego, gdyż lepszego środka, kosmetyka 
nie zna, M-me Ercedes 

Środki te nabyć można w pierwszo- 
rzędnych  perfumerjach і  drogerjach. 
Skład główny: Warszawa, Szpitalna 19. 
Perfumerja „Perłection'. 


MONIUSZKI 8. 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 16, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 


LEKARZ PRZEPISUJE 
WYPRAWY ŚLUBNE środek, mający przywrócić humor i 


zdrowie dziecku, które niechętnie i z 


pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroku. 
Jakaż miła niespodzianka spotka бо 
HUMOR ZAGRANICZNY jednak, gdy odczyta na recepcie, iż 

aby uzdrowić бо ze zmęczenia, wystę- 
ријасебо przy nauce, zapisano mu naj- 
znakomitszy z preparatów djetety - 
cznych, a mianowicie 


OVOMALTINE. 


Preparat ten, zawierający wszystkie 
wartościowe substancje odżywcze mle- 
ka, jaj, słodu i kakao, jest rzeczywiście 
najradykalniejszym środkiem wzmac- 
niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, 
występującem po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla orga- 


nizmów słabych i wątłych. 


W sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych, 


Dr. A. WANDER, T. A., BERN 
(Szwajcarja) 
Próby na żądanie wysyła gra- 
tis przedstawiciel na Polskę: ` 


Г. FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


Pani do nowej kucharki: 
— À to jest mój mąż, i—jeżeli mam być zupełnie 


szczerą, posiadam również kanarka. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
20 А 


Ulubiony krem współczesnej kobiety, KREM SIMON'a zapewnia twarzy 
kobiecej doskonale piękną cerę, delikatny i aksamitny naskórek oraz nieskazitelnie 
białą skórę, jakiej ma prawo wymagać od prawdziwie hygienicznego kremu każda 

kobieta. 


W SPRZEDAŻY WSZĘDZIE 


Creme, Poudre & Savon Simon, Paris. 


HODOWLA I SKŁAD NASION 


وراو )!و اب نه قا 


w Warszawie, Jerozolimska 45, telef. 581 


` REPREZENTANTÓW FRANCUSKICH DOMÓW 
В I FIRMY ZAINTERESOWANE ZAWIADAMIA- 
| MY, ŻE SPECJANY NUMER „ŚWIATA“, 
POŚWIĘCONY 


Polecają nasiona wyprobowanej dobroci cebulki i kłącza 
kwiatowe oraz narzędzia. 


EMIGRACJI POLSKIE] 
I SPRAWOM 


Cenniki na rok 1927 na każde żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Własne plantacje w Rakowcu pod Warszawą. —= 


Í ; 
i POLSHO-FRANCUSHIM 
6 l і opracowany па zasadzie materjałów, zebranych przez spe- 
. l і 5 cjalnych wyslanników „Swiata“, pp. Marjana Fuksa i Lucjana 
a” Roquigny, ze względów technicznych, spóźniony, wyjdzie SA W czystości utrzymywane 
już ostatecznie dnia 4 marca r. b. Chcesz miec mieszkanie, Kantor, czy 


Dział inseratów będzie zamknięty nieodwołalnie 23 b. m. 


Zamówienia na ogłoszenia do tego numeru „Świata“, 


biuro, korzystaj ze 
stałych usług firmy 


I. Elżanowska 


Warszawa, ul. Żórawia 38 — 10 


przyjmuje wyłącznie Ajencja Prasowa „Propaganda* 
Marjana Faksa, Jerozolimska 35, tel. 92-94. 


Tel. 290-32 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- 
fatygują się od 11 do 5; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


Kantor czyszczcz>nia okien wystawo- 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- 
wania i froterowania posadzek, reparo- 

wania linoleum, odkurzania mebli 
i dywanów elektrycznemi od- 
kurzaczami. Pakowanie 


okien na zimę 


Gra z mistrzowską drużyną szwajcarską. Bramka zdo- 


Mecz: „Davos Hockey Club“, contra A. Z. S. Rezul- 
byta przez Adamowskiego. Rezultat 4 : 2. 


tat 2:2. Od lewej ku prawej: Kowalski, Kulej i Kuchar. 


W ZAKOPANEM 
! Nowość! ! Nowość! 


W NAJBLIŻSZYCH DNIACH UKAŻĄ SIĘ 
W DRUKU: / 7 


„ВАЈКГ 


JULJANA EJSMONDA 


^^ 
OKŁADKĘ RYSOWAŁ STEFAN NORBLIN 
4 
CENA ZŁOTYCH 5 
W sławnym lokalu zakopiańskim Fr. 
Trzaski zawieszono pierwszą karykatu- 
rę z cyklu, który ma być chwałą tego lo- | 
kalu. Pierwszą oczywiście jest karyka- F 2 > 1 
tura najpopularniejszego w Zakopanem Р. 5. Czytelnikom „Świata”, wpłacojącym powyższą 
„серга“ — К. Makuszyńskiego, Jest ona зите!па Małe P. К. O 1 9 | 
nietylko — dziełem, ale i arcydziełem £ . Nr. 14.158 (wł. konto Juljan ) 
Zdzisława Czermańskiego. Tak świetnej Ejsmond) zamówiona książka zostanie natychmiast | 
iw rysunku i w koncepcji zdolny ten ma- WIT s 
larz jeszcze dotąd nie namalował; budzi wysłana, przesyłką poleconą (bez doliczenia kosztów 
też ona ogólny podziw, a fotograł zako- : —TF | 
piański, p. Schabenbeck, nie może nadą- przesyłki). M 


żyć z robieniem fotograficznych odbitek. 


HRONWIE ро MLEKA | SENSACYJNA:POWIEŚĆ JOHN PARIS'Ą 24 
WIRÓWKI BALTIK | 


LAKTA i MILKA М ? 
NAJTAŃSZE I NAJMOCNIEJSZE © N 


| |!!! 
| || | 
JARY 


SPRZEDAJE W WARSZAWIE KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 6 m 
| 


©» А 


ZWIĄZEK SP. MLECZARSKICH DO NABYCIA W ADMINISTRACJI „ŚWIATA“ 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: W ŁODZIE Biuro dzienników ugłosz.* „PROMIEŃ” Piotrkowska 81, 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” يې خا‎ da Ишара دس‎ Чыдай си ره پس‎ у 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51 Фа Ф аныгы sł.» ون ېمد‎ ZIE 
Konto czekowe Р. К. O. Nr. 3755, 4 zł. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mies, БА а, 

Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hetel Europ.). Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 20 gr. 
DRUK GALEWSKI | DAU, WARSZAWA. 


